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Zwyczajem swoim pism a czeskie milczą
0 te rn , co po podania ręk i Niemcom do 
zgody, dzieje się w obozach deklarantów , 
konserw atystów  i wierno konstytucyjnych. 
T j lko z ostatniego artyku łu  wstępnego N a- 
rodnich Listów  m ożna się dom yślać, że de- 
klaranci nie bardzo dow ierzają konserw aty 
storn . choeiaż może to ty lko  M łoda Czcchia 
nie dow ierza. Ciekawem  je s t ,  że organa 
Młodej Czechii nie naw et nie donoszą o w i
zycie i rew izycie obu klubów  deklaranckiego
1 niem ieckiego, o sk ładzie  czeskich człon
ków do komisji wspólnej , nie w ystępują 
przeciw chęci Niemców, w ysłan ia  p. H erbsta  
do tej kom isji, przeciw  czemu ostro w ystą
piła P olitik , orgau S tarej Czeehii. Czyżby w 
tak  Ważne' Bprawio m iało panoiT«ó rAńniua 
między oboma stronnictw am i czeskieiui, k tóre  
n aród po k ilk ak ro ć , a m ianowicie po zwy- 
cięztwie w ostatnich w yborach dobitnie w zy
wał do zgody, do zarzucenia waśni osobi
stych i zaniechania pamfletów ?

T elegram y nasze z P rag  z d. 30. nic 
nie m ówią o treści m esaźu do sejmu czeskie
go; zdaje się z a te m , że jeszcze mesaż nie 
nadszedł był z W iednia na otw arcie sc mu. 
Czyżby r ią d  niem yslał nawet o mesażu do sejmu 
czeskiego, albo czekał z nim, dopóki się nic 
okażą jak ie  widome rczu lta ta  komisji wspólnej? 
Zdawałoby s i ę , że ostatnie przypuszczenie 
się spraw dzi, o ile wnosić można z aU ykułu 
<b'turęgo Frcm dbl., napisanego w wilię o tw ar
cia czeskiego sejmu. Czytamy ta m : „Jutro
otwarcie sejmu czeskiego. Pewnem  jest, że 
posłowie czescy zjaw ią s.ę w sejmie, i w tym 
punkcie zatem  odstąpią od deklaracji. Czesi 
podali pierwsi rękę  do zgody, zdaje się więc, 
Że istotnie ebeą zarzucić politykę biernego 
oporu. Z otwarciem sejmu rozpoezną się ta 
kże rokow ania ugodowe w łonie mającej się 
ukonstytuow ać komisji wspólnej. W aga sy tu 
acji politycznej leży zatem  na razie nie w 
sejmie, a l e  w t e j  k o m i s j i ,  przez Czechów 
proponowanej, a przez Niemców z radością 
przyjętej. “

Politik  podaje następujący telegram  z 
W iednia d. BU! przed południem : „Partju
dworska nalega na ugodę z Czechami, gdyż 
stan dotychczasowy nic da się żadną m iarą 
pogodzić z interesam i monarchii. G abinety 
przedlitaw ski i w ęgierski mocno się od tej 
spraw y uchylają. G abinet Potockiego w ogóle 
nie wie co czynić. Dzisiaj są już tutaj p rze
konani, że Czechy nie obeszlą P ad y  państw a. 
Słyehae, że będzie wniesiona nowa ordynacja 
Wyooreza dla Czech Uprzejmość km bu cze
skiego w spraw ie narodowościowej obudzą tu 
miłą scnzacię. Muwiouo o podróży cesarza 
do P rag i, ale to jeszcze podobno nie rozstrzy- 
guięte. Zdaje fie . że dnie ż /w o ta  gabinetu 
Potockiego są policzone."

T yle  jest doniesień pism czeskich. O d
syłając do naszych telegram ów  t. P ragi d. 
30. wczoraj podanych, możemy jeszcze tylko 
Podać tclegram > pism w iedeńskich z P rag i 
4. 29., o których tak  ja k  i o te legram ie  Po- 
Utiki n ie możemy w iedzieć : czy i o ile są 
praw dziw e.

Do Tagespressy te leg rafu ją : „Biskupi U- 
^iadom ili iuż, że przybędą do sejm u, partja  
c2eska rozporządza zatem  162, wiernokon-
8ły tucy jna 78 glosam i. D zisiaj wieczór od
była się w alna konferencja konserw atystów , 
ha k tórą zaproszono reprezentantów  klubu 
le k la ra n tó w ; zdaje s i ę , że naradzano się 
hąd wspólnem zastrzeżeniem  co do obesła
n a  R ady państw a. Do wspólnej kom isji wy
brał klub niem iecki H erbsta, H asnera , Ban 
bansa, Scbm eykala i K liera  (zam iast Wol 
ru m a ; tę  dstę podają i inne  pism a wiedeó- 

p ie ) .  K om irja zgrom adzi się ju tro  rano w 
°kalnośeiaeh W ydziału krajow ego jeszcze 

Przed otw arciem  sejm u."
Do A'owej Pressy te le g ra fu ją : „ Pełno

mocnik rządu eheiał konserw atj storn i de 
hlarantom  ofiarować koncesje pod w arun

kiem , aby głosowali za obesłaniem  Rady 
państw a. R okow ania te  nie powiodły się. 
B ielskiego powołano do W iednia. Zdaniem  
Czechów, w odpowiedź na zam iar Czechów 
pogodzenia się z N iem cam i, pow inien n astą 
pić przyjazd cesarza  do Czech. —  Klub n ie 
m iecki, w ybraw szy członków do kom isji 
wspólnej, uchwalił, że w ysłańcy jego mogą 
czynić obow iązujące ośw iadczenia tylko po 
zasiągnięciu  zdania klubu."

Do Starej Pressy te leg ra fu ją : „R oko
wa: la  ugodowe rozpoezną się jutro. Niem cy 
zw lekają dlatego, że posłow :e d la  dania wy
jaśnień udali się do swoich okręgów w ybor
czych, aby  ugodowy krok Czechów nic sp ro 
wadził scysji m iędzy w iernokonstytueyjną lu 
dnośeią na prow incji. — N am iestnictwo przy
gotowuje nową ordynację w yborczą do przed
łożenia se jm uw i; sesja ma być przedłużoną. 
Z tego w zględu m ają Czesi wejść do sejmu, 
i obesłać potem  sejm, na podstaw ie nowej 
ordynacji wyborczej w ybrany, k tóry  ma uło
żyć projekt ugody. D > W ydziału krajow ego 
proponowani są : z kuryj niem ieckich Sehmey 
kal i Banhans, z ku iji czeskiej Slstdkuwsky 
i R ieger, z kurji dw orskiej Thun i Czernin. 
—  Ja k  słychać, toczą się z B ielskim  roko
wania w zględem  w stąpienia jego do gabinetu. 
B ielsky wyjechał do W iednia."

A'owy Fnimdeiiblatt donosi od siebie: 
„Rzeczą je s t pew ną, że Czesi dopiero w wilię 
dnia, na który było naznaczone pierw otnie 
zebranie się sejmu czeskiego, przedłożyli rzą 
dowi swoje w arunki, pod którcm i obesłaliby 
R adę państw a. D la  uzyskania  czasu do u- 
mowy odłożono otw arcie sejmu z d. 27. na 30. 
W tym  też właściwie czasie przybyli Czesi 
do kasyna niemieckiego, ofiarując zgodę."

N iektóre z tych doniesień prostuje nasz 
telegram  z P rag i dnia 31., k tóry poda
liśm y w w ydaniu wieczornem . Ze w szyst
kiego się zdaje, że do ugody nie przyjdzie 
w Pradze, bo Niemcy nie odstępu ją  ani na 
krok od k o n sty tu c ji, na k tó rą  zuowu nie 
eheą przejść ani deklaranci, ani też kon ser
w atyści. Cała spraw a leży zatem  w rękach 
rządu. Jeśli rząd  znajdzie drogę do zago- 
dzenia, dokona dzieła wiekopom nego —  je 
śli nie. to runąć musi — a co dalej n a s tą 
pi, Bogu ty lko  wiadomo.

Pester Lloyd obstaje uporczywie przy 
swoich doniesieniach co do układów  austrja- 
eko inoskiew skieh —  i jeżeli rząd  im za
przecza, to może w krótce nadejdzie chwila, 
źe z niemi na  jaw  wj stąpić będzie m usiał.

Z Zakordonu przesyłają nam  o u siło 
w aniach M oskw y rozbicia A u stij , n a 

stępujące spostrzeżenia :

(C. G .) Cz Austrji zagraża isto 
tne niebezpieczeństwo ze strony Mo
skwy albo nie, czy rząd m oskiewski 
łam iąc z Austrja, jedną ręką gałązkę  
oliwną pokoju, drugą ręką nie podaje 
jej morderczej trucizny wewnętrznego 
rozkładu, przekonajcie się z faktów, 
które poniżej kreślę, a za autenty
czność których ręczę, popierając ta k o 
we zaraz dowodami.

Nie tajną jest rzeczą w Peters
burgu i u nas, —  a mniemam, że po- 
winnaby o tern również wiedzieć am 
basada austrjacka w stolicy b iałego  
cara, że kom itety słowiańskie w M o
skw ie, rozprzestrzeniające swą działal
ność na kraje słowiańskie Austrji i 
Turcji, doznają nietylko wsparcia i o- 
pieki carskiego rządu, ale że są k ie 
rowane przez osoby cesarskiej rodziny. 
Kireiew, adjutant wielkiego kniazia  
Konstantego, jenerał Fadiejew, obecnie 
dygnitarz admiralicji m oskiewskiej, Po- 
godin, stary ulubieniec kniazia, zmarły 
tem i czasy hr. K oszelew-Bezborodko, 
Lawrowski, rektor uniwersytetu w War
szawie, Sołowiew, senator w W arsza
wie, i k ilka tuzinów imion najpierw
szej arystokracj moskiewskiej, związa
nej ścisłem  porozumieniem z domem i 
otoczeniem wielikąwo kniazia Konstan
tyna, —  wszystko to razem wzięte, 
jest parawanem, z poza którego w y
glądają rude bakenbardy samego knia
zia Słowianina

Mniejszaby o to. gdyby kniaź Sło
wianin bawił się tylko słowiańską nie- 
zabudką; mniejszaby o to, gdyby ta 
zabawa była tylko salonową; mniejsza 
by o to, gdyby kniaź, mając dobre 
słowiońskie chęci, nie m iał odpowiedniej 
siły do ich urzeczywistnienia. —  N ie
stety, tak nie jest. —  Kniaź prezydent 
sowietu carstwa (rady państwa), kniaź 
protektor M ilutynów, Katkowów, Aksa- 
kowych. a wróg Niemców, będzie m iał 
w razie danym siłę do rzucenia M o
skwy tam, gdzie mu wypadnie rzucić 
M oskwę dla zadosćuezynienia swej am 

bicji, i  swoim panmoskiewskim mrzon
kom.

Kniaź Konstantyn, niewidoma g ło 
wa wiadomej i widomej propagandy s ło 
wiańskiej — ma swój organ oficjalnj' 
i organa półurzędowe.

Organem jego  oficjalnym jest nie
winny dziennik — organ m inisterstwa  
finansów, Birżew yja Wiedomosti, w k tó 
rych rubryki polityczne redagują lu
dzie z blizkiego otoczenia kniazia: ad- 
, utant jogo Kirjejew i jenerał Fadiejew. 
Kirjejew pisze przegląd słowiański —  
Fadiejew artykuły, traktujące wyższą  
politykę m oskiewską ze stanowiska pan- 
m oskiewskiego, ochrzczonego słowiań- 
skiem.

Godne uwagi naszej szczególniej 
winny być te artykuły i żałować nale
ży, że tak m ało prasa galicyjska zaj
muje się niemi. Jeżeli jednak godne  
są one zastanowienie i gruntownego  
rozbioru ze. strony naszej to  tem bar
dziej podobno nie wolno nam prześlepiać 
dróg, jakiem i się one dostają do w iado
mości tych, dla których są pisane.

Birżewyja Wiedomosti, o i)o zdoła
łem  spraw dzić, są prenumerowane w 
Galicji naprzykład nie więcej, jak w 
kilku egzemplarzach, a przecież wiem  
dokładnie, że ile razy pojawi się arty
kuł pana Kirjejewa, traktujący o Gali
cji, numeru tego setki znajdują się w 
rękach Rusinów galicyjskich, ile razy o 
Czechach, ty le razy podobnież Czesi są 
zaopatrzeni w ten drogocenny a tani 
bardzo towar. Przegląd słowiański pa
na Kirjejewa nie pojawia się codziennie, 
lecz w perjodach parutygodniowych; 
odznacza się jędrnością stylu i jasnością  
myśli.

Próbkę tych prac wszechsłowiań- 
skich wskazać wam m ogę w ostatnim  
numerze tego dziennika, za którym , jak  
mi wiadomo, jest zapewne w tej chwili 
wielki popyt we wschodniej Galicji. 
Żeby wam zaoszczędzić fatygi poszuki
wania za nim, a rządowi ausfcrjackiemu 
przysłużyć się dodaniem otuchy do tem 
serdeczniejszych związków z Moskwą, 
do tem powolniejszego niesienia jej u- 
sług, nróbkę tej sąsiedzkiej usłużności 
przesyłam wam w jej dosłownem  
brzm ieniu:

„Nieszczęśliwa Galicja, jęcząca pod 
podwójnem jarzmem Niemców i Pola
ków, pisze pan Kirejew w ostatnim  
„Przeglądziesłow iańskim “, i oDa oczeku
je z tej walki wyzwolenia — (powyżej 
mowa o położeniu Słowian wobec woj
ny prusko-francuzkiej). — My dostaje
my codzień listy z Galicji (kom itet 
słow iański w Petersburgu) w których  
nam opisują tamtejsi Rusini złą dolę 
swoją, złą dolę Rusinów, po krwi i du
chu naszych najbliższy! h braci słow iań
skich. Oni są pewni i przekonani, że 
wojna obecna nie będzie się toczyć po
między Francją i Prusami, lecz, że 
w końcu nabierze takich rozmiarów, że 
w niej i żądania Rusinów galicyjskich  
będziem y w stanie wypełnić. Oni są 
pewni, że Moskwa nie opuści tą razą 
sposobności, jaką m iała w r. 1859 a 
szczególniej w 1866. dokonać anneksji 
Rusi gaficyjekiej, tego  konaru w ielk ie
go drzewa m oskiewskiego. Oni są pewni 
i przekonani, że już to dawniej Mo
skwa mogła spełnić, chociaż dawniej 
jak powiadają o nas, russka polityka nie 
trzym ała się „manowców słowiańskich". 
Lecz obecnie, gdy jest cały naród od 
Kamczatki do Karpat (czemu już nie za 
Karpaty? jednym narodem russkim, gdy  
russka polityka trzyma się iedynie p o 
budek słow iańskich, aneksowanie Gali
cji jest niezbędnie potrzebne, dla roz- 
strzygnięcia wszeehsłowiańskiej kw e
stii.u

„Listy z Galicji kończą się zapy
taniem, czyli russka ojczyzna i tą  razą 
zostanie głucha na g łosy  galicyjskich  
Rusi.iów , czy i tą  razą jak macocha 
zimną ręką galicyjską Ruś od siebie 
odrzuci.

„Że Moskwa im sprzyja jó ko naj
bliższym braciom, jako najukochańszym  
dzieciom, że Moskwa jest pi zekonana, że 
na drug dzień po złączeniu ich z so 
bą nie będzie różnicy pom iędzy nami j

a nimi, że przyrost 3 milionów Rusi
nów galicyjskich siłę m oskiewskiego  
i nperj im podriesie, bo to jest żywioł 
zahartowany w walce przeciw intry
gom  polskim , o tem bracia nasi Rusi
ni ani na chwilę wątpić nie powinni 
Lecz M oskwa ich prosi, Moskwa ich 
błaga, żeby jeszcze tylko krótki czas 
poczekali i swe gorące życzenia w pier
siach swych ukrywali tak, jak Moskwa 
na krótki jeszcze czas ukrywać je m u
si. „ P r ę d z e j  m u ż e  j a k  s i ę  s p o 
d z i e w a ć  m o g ą ,  n a d e j d z i e t e n  
c z a s ,  że rząd moskiewski będzie w m o
żności postawić się tak. że byt sło 
wiańskich narodów zdoła zabezpieczyć 
raz na zawsze.‘! Sapienti sal.

Co Moskwa rozumie przez zabez
pieczenie bytu słowiańskich narodów, 
tego  dla nas dodawać nic potrzeba. Od 
czytaw szy powyższe czułe oświadczenia 
p. K i r j e j e w a ,  wystosowane do Rusi
nów galicyjskich, może być każdy 
naród słowiański przeświadczony, że na 
drugi dzień do przyłączeniu go dc Mo
skwy, zniknie wszelka różnica między  
nim a Moskalami i wolno mu się bę
dzie cieszyć jednakowym z nimi szczę
ściem , zakosztowania dobroczynnych  
skutków carskiego knuta.

Powyżej przytoczone szczegóły  
s p i s k u  wszcchsłowiańskiego, którego  
niewidoma głow a ma siedzibę w P e 
tersburgu, jak powiedzieliśmy, pow inny- 
by być przedmiotem najpilniejszej uw a
gi i baczności ambasadora hr. C h o t- 
k a ; drogi zaś, którem : prowadzą się  
wielkie transporta wojenne propagan
dy moskiewskiej w Austrji winny bj ć 
znane ministrowi policji tego  państwa. 
Bez względu jednak na organa rządu 
austrjackiego, my Polacy, winniśmy to 
wszystko znać lepiej jak tam te, dla sie
bie, bo tu idzie przodewszystkiem o nas, 
a dopiero w drugim planie o Austrję. 
Mamy to najmocniejsze przekonanie, że 
gdy Austrji zabraknie nas, zniknie też 
i Austrja, my zaś bez niej jeszcze nie 
zginiemy.

KORMMEIJE m m  NARODOWEJ.
W i e d e ń ,  d. 29. sierpnia.

(sk.) Z tea tra  wojny nie ma i dziś ża 
dnych krw aw ych nowin. M iędzyaktu tego 
używ ają tutejsze prnskie dzienniki do g run
townego szkalow ania Francji, jej wojsk, wo
dzów, m inistrów, praw odaw stw a, cywilizacji, 
słowem w szystkiego eo nosi francuzkic n a 
zwisko. Zarówno obrzucają one błotem  tych, 
eo się nie w yrzekają  sym patji dla F ra n c y , 
i radeby żeby już nastąp iła  chw ila, kiedy 
pruski król staw szy się panem św iata, zam- 
k nie w szystkich przyjaciół F rancji w raz z 
n ią  sam ą do fortecy. Obok tego wynoszą 
naturalnie pod niebiosa w szystko co pruskie 
i nie przepuszczają naw et przez m y ś l, że 
szczęście wojenne nagle zm ienić się może.

Publiczność nie w ierzy atoli ślepo dzien
nikom  tutejszym . W iadomości ich przyjmuje 
z w szelką oględnością i w każdem  słowie 
na korzyść P rus napisanem . up Jru jc  ta lara  
pruskiego W  m anew rach odbyw anych obec
nie na polach franeuzkieh przez arm ie pru 
skie, nie w id /i ona tych ogromnych korzyści, 
jak ie  im przypisują strategiey  Nowej Pressy, 
Starej Pressy, Wanderera i t. d., lecz wywo
dzi z nich wniosek, iż szeregi pruskie m u
szą na każdym  kroku napotykać trudności, 
które zwalczać przychodzi, przeszkody, dla 
k tó rych  usunięcia nie jeden  tysiąc żołnierzy 
musi być poświęcony. Nie może się_ )tahże 
zżyć z tą  m yślą, aby F rancja  całkowicie już 
była zgubioną i lada  chwila oczekuje te leg ra 
mu r\ niespodzianym  napadzie franeuzkieh 
wojsk na Prusaków  i pobiciu takowych.

W urzęuuwych sferach kombinują, żc P ru 
sacy chcieliby, nim  uderzą na Paryż znieść 
wprzód M ac-Mahona lub rzneić go ua L uksem 
burg  i przeszkodzie tym  sposobem odsieczy Ba- 
zaina. D la  tego to, mieli, w edług tychże kom - 
binaoyj, wodzowie pruscy zmienić k ierunek  po
chodu dotychczasowego i zwrócić się z głów- 
nemi siłam i ku północnemu wschodowi, gdzie 
m a się znajdować Mac-Mahon.

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowem 
kłócili się Niemcy okrótnie o szkoły ludowe. 
Jedni chcieli usunięcia w pływ u duchow ień
stw a, drudzy sprzeciwiali się tem u wszelkiem i 
silami. Walczono z obydwu stron dowcipami, 
po tysiąc razy w dziennikach już pow tarza
nemu Mimo to publiczność i posłowie śmieli 
się do rozpuku, jak  każdy głupiec, gdy po 
raz  setny jeden  i  ten sam dowcip posłyszy. 
Bezkonfessyjui staw iali na wzói P rusaków , i 
przypisyw ali ich zw ycirztw a rozumnemu u- 
rządzeniu szkół. Groził naw et rządowi, że 
Niemcy austrjaocy nic zniosą dmżej dotych
czasowej geistigc Misshandlung, bo nie chcą w 
tyle zostaw ać od swojej niem ieckiej braci...

K lerykaln i mowey zaś podnosili, że szkoły 
są  u trzym yw ane i postawione za pieniądze 
ludności kato lickiej, że tedy  katolicki w nich 
kierunek mus^ pozostać, zwłaszcza, że tego 
życzą sobie podatek  płacący. „Jaskó łka  —  
mówili oni —  buduje sobie nie na to gniazda, 
aby wróble w  niem  jaja  znosiły." Szkoda, 
że nikt się w sejm ie nie znalazł, eoby bez- 
konfesyjnym  prusom anom  był odpowiedział, 
iż nie ma A ustrja czego zazdrościć Prusom  
ustroju szaół ludow ych. Bo gdyby tam rz e 
czywiście tak  uczono, ja k  w ym aga tego po
stęp czasu, żadeu P rusak , am  Niemiec żaden 
nie dałby się prowadzić królow i swemu ijmi- 
nistrowi ja l Rism ark na rzeź i śm ierć oczy
w istą dla uskutecznienia planów  zaborczych i 
nasycenia dum y dynastycznej. Co potem w 
sejmie nastąpiło nie wiem, gdyż nie miałem 
cierpliwości słuchać oklepanych dowcipów, r e 
produkow anych z Floh  i Figaro.

W P radze ju tro  dopiero się rozpoezną 
sesje kom isji ugodowej. W ątpią tu bardzo, 
aby  z tej m ąki ebleb był jak i, a Niem cy n a 
w et nie życzą sobie tego po p ro s tu , bo nie 
chcieliby nic utracić z dominującej swej po
zycji. T ak  się przyzw yczaili panow ać, że 
w szystko , cokolwiek może mieć w następ
stw ie uszczuplenie ich w ładzy, je s t im w strę- 
tnem i nicprzyjcm nem . R ząd stoi zupełnie na 
uboczy, i nic m ięsza się wcale do tyeh per- 
trak taey j, choć chciałby serdecznie, aby n a 
macalny jak i sku tek  odniosły. I on jednakże  
powątpiewa o tem .

W racam  jeszcze raz do ty lekroć om a
wianej »wcstji zbliżenia się A ustrji do Mo
skw y. Pisałem  w am  już wczoraj, że w rządo
wych sferach przeczą temu jak  najmocniej i 
najbardziej stanowczo. A praw dę tego p rze
czenia dowodzą tem, że rząd  nie m ógłby na
w et, gdyby chciał, zbliżyć się do Moskwy w 
taki sposób, ja k  wieści niosą. N ajprzód zro
biłby sobie nieprzyjaciół z W ęgrów, którzy 
wszelkim konszachtom z M oskw ą są  przeci
wni, potem naraziłby sobie Polaków , którzy 
nie mogą sym patyzować z podobnym  alian 
sem, a  w końcu i Niemców ni a zadow oliłby, 
którzyby w tym  sojuszu unatryw ali sk łan ia 
nie się rządu do działania przeciw getm an- 
skiem u szczepowi w ogóle. Bo przee;w komu 
innemu m iałaby się A ustrja łączyć z M oskwą 
ja k  nic przeciw P rusom ? W szystko, co się 
w tej m ierze stało, ma jedynie polegać na 
w stąpieniu A ustrji razem  z M oskwą do ligi 
neutralnej, o której jnż wiecie dawno. I to 
nie A ustrja, lecz M oskwa dala do tego inieja- 
tyw ę. Chotek m iał do W iednia przyjeżdżać 
nie powołany um yślnie przez rząd, a dlatego 
tylko, aby poprzeć tu  dawniejsze swoje de
pesze, pisane ku skłonieniu Austrji do ligi. 
W szelkiego przyjaznego i ścisłego stosunku, mo
gącego mieć jak iko lw iek  w pływ  na spraw y w e
wnętrzne, zaprzeezają tedy stanowczo, choć 
przyznają, że daw niejsze naprężenie miedzy 
dworami w iedeńskim  i petersbnrgskim , k tóre 
trw ało od r. 186-f, ustąpiło obecnie. Lecz i 
to nie datuje się od przyjazdu Chotka, a od 
odwidzin areyksięc ia  A lbrechta w W arszaw ie.

Ł l l l e  d. 25 sierpnia.
( B . Z .) M iałem zam iar przesłać wam z 

P aryża szczegółow y opis bohaterskiej w alki 
i poniesionych Klęsk przez arm ię franeuzką, 
lecz obaw iając się, aby list mój nie był n a 
cechowany pew nym  sm utkiem , nie uskutecz
niłem mego projektu. Dziś, chociaż losy wal 
k: jeszeze są niepew ne, i niew iadom y rezu l
ta t usiłowań Bazaina, zm uszonego eodzien- 
nie p raw ie staczać k rw aw y bój z dw om a a r 
miami n ieprzyjaciela, otucha jed n ak  wstępu 
jc wc w szystkie serca na w idok ogromu 
środków , jak iem i rozporządza naród franeuz- 
k: Poży>.zKa 750 m ilionów  w ciągu dwóch 
dni została p o k ry tą  ; szeregi coraz liczniej się 
zapełniają i jeśli ogólnikow e zapew nienia 
rządu, że w iadom ości o trzym yw ane z placu 
boju są dobre, pozostaw iają eo do życzenia, to 
wszelako niew ątpliw ym  jes t pew nikiem  że 
Bazaine zdołał zaszachow ać dwie arm ie n ie 
przy jacielsk ie  pod Metz, zkąd  na k rok  n a 
przód nie m ogą się posunąć. Mac-Mahon zaś 
zw inąw szy swój obóz w Cbalons, a następnie 
w Reim s, spieszy z potężną, bo 200.000 p o 
mocą św ieżych, po w iększej części.w ojsk, dla 
zadania stanowczego praw dopodobnie ciosu 
połączonym silom F ry d e ry k a  K arola i Stein- 
metza.

Trudno przypuszczać by książę następca 
tronu odważył się sam uderzyć na P aryż , 
chociaż rekonesanse swe aż ku m iastu Cha- 
lons posuwa. To też nie oddają się tu  wcale 
zwątpieniu i powszechnem  jestprzekonanie, że 
Niemcy zostaną odparci lub też żaden z nich 
nie) w yjdzie caly„( z najechanego przez nich 
kraju. T eraz ,jak o b y  zm uszeni byli już zgw ał
cić neutralność Luksem burgu i Belgii, źle się 
w yrażam , że byli z m ą . eni, dość ze takow ej 
nie pszanow ali.

W braku szczegćnw  o dzisiejszej sy tua
cji, pozwólcie mi zakom unikow ać wam  nie
które szczegóły z przeszłości, które być może, 
nie będą bez in teresu  dla czytelników  Gazety; 
w szystkie są czerpane z w iarogodnyeh źródeł 
N iestety w szystkie niemal ciężą w agą ołowiu 
na odpowiedzialności rządu, który kap ita lne 
złożył dowody p w c j  nieudolności. Jeden  z ra n 
nych z pod W issem burga zapew niał mię, że d y 
w izja jen. Douay z nieporów naną w alczyła od
w agą, gdyż S.OOu Francuzów  w ytrzym yw ało 
pi zez sześć godzin parcie 80.000 Prusaków ,lecz 
Jodaw ał mi także, że niepodobna sobie zdać



spraw y z nieudolności lab zaślepienia naczel
n ików . L ogika prostego żołnierza bowiem 
w ysta rcza  d la  zrozumienia konieczności zwi
d zen ia , a  w razie potrzeby w ytrzebienia n a 
w e t la só w  i krzaków , przez które nieprzy
jaciel m ógłby się wcisnąć. Otóż ta  prosta 
rzecz nie była uskutecznioną, słowem jen. 
D ouay był nierozważnym, chociaż bohater
sk ą  śm iercią zgładził swą winę. Przykład  
jego  zelektryzował całą armię.

W Reiehshoffen M ac-M ahoń napróżno 
oczekiwał posiłków, — nie przysłano mu ta 
kow ych; utrzymują dziś, że nieporozumienie 
spowodowane było niejasnością telegram u. 
D zie ljy  m arszałek, cofając się z placu boju, 
omdlał z fa tyg i: — przez 25 godzin bo
wiem nie zlazł z konia, a 20 godzin n ic  ni 
miał w nstach.

Zasłużył on istotnie na szpadę honoro
wą, k tórą mu subskrypcja narodow a ofiaro
wuje

Frossard (guw erner następcy tronu) zło
żył dowody najw yższego niedołęztw a. T ru 
dno wierzyć zapew nieniom , iż gdy bitw a 
rozpoczęła się o lOtej, on zaledwie o 5tej 
był na placu! — Lecz ponieważ ten jenerał 
jest guw ernerem  następcy tronu, depesza 
więc cesarza w następny  sform ułow ana była  
sposób! „M arszałek Mac-Mahon p r z e g r a ł  
bitwę. —  Jen era ł F rossard  z m u s z o n y  b y ł  
s i ę  c o f n ą ć . 1*

Co do m arszałka  Leboeuf, to dla scha
rakteryzow ania jego postępow ania trudno 
jest znaleźć odpowiednią nazw ę; —  niema 
słowa dla potępienia jego dw orackiej uległo
ści. —  W iem z pewnego źródła, iż jeden z 
przyjaciół m arszałka twierdził, że Leboeuf 
doskonale w iedział o niedostatecznem  p rz y 
gotowaniu Francji, oświadczył się zaś prze
ciwnie w Izbie, jedynie  przez u l e g ł o ś ć  ce
sarzowi, jedyn ie  d l a  p r z y p o d o b a n i a  s i ę  
temn ostatniem u. Ja k ą  zaś je s t dzisiaj jego 
pozycja, to się okazuje z oświadczeń własnej 
jego rodziny, iż pozostaje mu tylko zginąć 
śm iercią walecznych.

Przegląd polityczny.
Konwencja neutralności, proponowana przez 

gabinet S t Jam es innym rządom F.uropy, zo
stała jak  L Independance Belge donosi, pod
pisaną przez państwa, prowadzące układy po
kojowe, a w tej liczbie przez Moskwę i A ustrję. 
Konwencja ta  jednak do niczego nie obowią
zuje, podpisane bowiem na wspomnianym ak
cie rządy, mają zapewnioną wszelką swobodę 
działania i jedynie winne są w razie zamiaru 
przyjęcia udziału w wojnie, uprzedzić o tem 
strony współukładające się o przywróceniu 
pokoju.

Podczas gdy we Francji prowadzą się 
przygotowania do jak najenergiczDiejszego od 
parcia Prusaków, najezdcy w części kraju przez 
siebie zajętej, zaprowadzają adm in istrac ję , 
jakby na serjo zam yślali tam  pozostać na za
wsze. I  tak  hr. T auffkirchen, dawny poseł 
bawarski w Rzymie, został obecnie iniauo- 
wany prefektem  departam entu Mens, zaś hr. 
Luxburg prefektem departam entu Dolnego 
Renn.

Cesarzowa Eugenia napisała Ust do kar
dynała Bonapartego, w którym przedstawia 
mu położenie Francji a bardziej jeszcze dy- 
nastji w barwach nader posępnych i prosi 
kardynała , aby zaklinał Ojca św. o zarzą
dzenie modłów za pomyślność Francji, oraz 
cesarza i cesarzewicza. Kardynał wręczył 
list papieżowi, a ten odpowiedział, że nie 
może rozpisywać żadnych szczególnych mo
dłów za F rancję , gdyż musiałby robić to 
samo za Prusy. W olno mu tylko zarządzić 
raodly powszechne o powrót do pokoju bez 
najmniejszej wzmianki którejkolwiek ze stron 
wojujących, a to ju ż  nastąpiło. K ardynał do
niósł do Paryża o bezskuteczności kroków 
Bwoich.

Dowiadujemy się z Journal d ’ludre ot 
Loire, że w legii codzoziemskiej, tworzącej 
się w Tours, komendantem batalionu jest 
Serb, zaś 12 Polaków zajmuje stopnie kapi
tanów i poruczników Z tegoż dziennika do
wiadujemy się, że Polaków w tym oddziale 
je s t dotąd przeszło 50ciu. a prócz tego tworzy 
się oddział do obrony Paryża.

Do Pester Lloyda donoszą z W iednia, że 
poseł pruski, hr. Schweinitz wytłumaczył panu 
Beustowi, dla czego nową armię Prusy tworzą 
pod Głogową. Oto dla tego, iż ta  okolica naj
mniej dotąd ucierpiała od przechodów wojsk, i 
najmniej w niej pomieszczono rannych, więc 
uie tyle jest wyniszczoną, co inne prowincje. 
Nie m a zaś to być bynajmniej skutkiem nie
dowierzania Austrji.

Kronika wojenna.
R ozstrzelan ie  s z p i e g a  pruskiego.

Porucznik p ru sk i H ard t, skazany na śm ierć 
przez sąd  w ojenny p ary zk i, rozstrzelany zo
stał 28. s ie rp n ia  rano w zabudow aniu szko
ły  wojskowej.

O piątej godzinie uw iadom ił go o w y
roku, wchodzący do jeg o  celi w ięziennej 
pastor protestancki, p . R oth  de L ille . W  pół 
godziny potem w siadł do powozu w ięzien
nego i powieziono go pod e sk o rtą  dw unastu  
żandarm ów  konnych ku szkole w ojskow ej, na 
dziedziniec której przybyli o trzy  k w ad ran se  
na szóstą. Egzekucja naznaczoną by ła  na 
szóstą.

D ziedziniec zapełniony był w szystk iem i 
w ojskam i koszar pod bronią. Byli tam  gre- 
nad jery , ułani, gidy i k irasw ry . W ysiadłszy 
z powozu porucznik H ard t z ’.ueił okiem  po 
zgrom adzonem  wojsku i zroma k ilk a  ruchów 
głową. Zaprow adzono go zaraz w miejsce 
dziedzińca, gdzie kuj., konie, k tóry  tworzy 
rodzaj zaułku odkrytego.

H ard t s tan ą ł pod m urem  tw arzą  kn od
działowi w ykonaw czem u, k tó ry  się sk ładał 
z dwóch podoficerów, 4  k ap ra li, i sześciu 
pieszych żołnierzy z 42 pu łku . Dwaj pod- 
o cerowie stali z ty ła  z n ab itą  bronią.

“y 1116 chciał zp o czą tk n  pozw olić,
nm rJS  r ^ce’ chciał on, ja k  mówił,
umrzeć jako  żołnierz. W reszcie ustąpił. D ał

sobie potem zaw iązać oczy, ale chciał k o 
menderować ogniem. Podczas czytania w y
roku zdało mu się, że już wyrok odczytany 
i k rz y k n ą ł: joue! fen! Ale * nie był to j e 
szcze koniec czytania. Za ostatn ią zgłoską 
wyroku oficer dowodzący natychm iast w yjął 
szpadę, żołnierze broń przyłożyli do tw arzy, 
szpada opadła, i buchnęło 12 strzałów , g ło 
sy swoje w jeden  grzm ot zlew ając.

S kazany  padł, z ogrom nym  otworem 
przebitym  w sercu, w szystk ie  ku le  uderzyły 
w jednym  kierunku. Jed en  z  podoficerów 
następnie strze lił zabitem u w głowę.

Ciało rozstrzelanego w całem ubraniu 
złożono w trnm nę i odstaw iono na cm entarz 
M ontparnasse i wydano rozkaz rozlepienia 
na m urach Paryża  skazującego w yroku.

U p r o w i d o w a n i e  P a r y ż a .  Trans- 
porta byd ła , zboża, paszy, słom y, kartofli, 
grochu nadpływ ają  z departam entów  Seine 
et Marne i Seine et Oise. Rolnicy przyjęli 
w szystkie propozycje rządowe. N iedostaje 
rąk  d la  w ydobycia i przenoszenia worków 
ze zbożem i owsem.

Można dziś tw ierdzić napew no, że P ru 
sacy nadchodząc do departam entów  sąsiadu 
jących ze stolicą, nie znajdą nic do jedzenia. 
B ył to cel dawno ułożony przez kom itet 
obrony.

R z i a l o  „ C w ry f“ . W  Metz znajduje 
się słynne działo „G ryf14. Stoi po lewej 
ręce n wejścia do arsenału pod przykryciem  
i ma napis na sobie n a s tę p u ją c y : „N azy
wam  się G ryf, słnżę memu panu z T rew iru , 
gdy mię jego naciśnie ręk a , rozw alam  mury 
i ostroko ły .u Ma ono 15 stóp długości i 
w aży 25.000 funtów, k aza ł je  odlać 1528 
kurfirst z T rew iru  R yszard  z G reiffenklau. 
Później dostało  się ono do trew irsk iej for
tecy H erm anstad t (dzisiejsza E hrenbre itste in ) 
a ztąd zabrane zostało 1799 przez F rancu 
zów do Metz.

R a b u u k i  i  p l ą d r o w a n i a  N i e m 
c ó w '.  Czytamy w Wehr Ztg.: W edług ory
ginalnego pryw atnego listu  p rask iego  lek a 
rza sztabowego do Yossische Ztg. z Rcm illy, 
wiadomość o plądrow aniu, którego dopuściły 
się w ojska heskie i brandenbursk ie  jest p ra 
wdziwą. Nie ty lko , że żadnego domu na 
placu nie oszczędzono, zniszczono tak że  do 
szczętu zam ek G audard, własność znakom i
tego m alarza Rolland. A k ta  urzędow e, b i
b lio tekę notarjnsza, najcenniejsze rękopisy  
deptano nogami, rozryw ano bagnetem , s trz e 
lano do cennych m alow ideł, na jde lika tn ie j
szą porcelanę, najdroższe i najrzadsze w y
roby ze szkła tłuczono, jednem  słowem g o 
spodarow ano z w andalizm em , o k tóry  dzien
n ik i p rusk ie  posądzały ty lko  turkosów  i 
żuawów.

J a k  w ielkie było zniszczenie mebli i do
mowego naczynia, najlepiej widzieć można z 
tego, że w w ielkich trzech m ieszkalnych bu
dynkach, stojących w parku  G audard, a za
m ieszkałych przez liczną rodzinę m alarza, 
nie zostało naw et ty le  ruch o m o śc i, ażeby 
m ożna było um eblować dw a pokoje dla nad
chodzącej bezpośrednio potem kom endy e ta 
powej.

Giessmer Anzeiger utrzym uje, że nie h e 
skie, ale w yłącznie pruskie w ojska plądro- 
w iły w Remilly.

S z p i t a l e  n a m i o t o w e  f r a n c u s k i e .  
K orespondent Kotońskiej G azety  pisze z pod 
G ravelotte d. 22. s ie rp n ia : Dzisiaj zw iedza
łem francuski szpital nam iotowy, ustaw iony 
w pośród wielkiego ogrodu. U rządzony jest 
na podstaw ie genewskiej konwencji, a przy- 
tem z całym  parysk im  konfortem . W ysokie, 
zielone nam ioty, o tw arte ku niebu, z wiel- 
kiem i płóciettnemi zasłonam i, na w zór bud 
ja rm arczn y ch , stanow ią m ieszkanie rannych. 
Ani w d z ień , ni w nocy żadnego zapachu, 
bo też w dzień i w nocy nam ioty są o tw ar
te —  a co je s t rzeczą najw ażniejszą —  sta 
ty s ty k a  do w io d ła , że ped tem i nam iotam i, 
k tóre Am erykanie pierwsi do użytku swego 
zasto so w ali, śm iertelność jest o 30 procen
tów m niejszą niż w najlepszych stałych la 
zaretach Europy.

Namioty stojące w ogrodzie G ravelotte, 
są  te same, które podczas m iędzynarodowej 
w ystaw y w P oryżu 18G7 otrzym ały złoty j 
m edal w nagrodę. Sporządził te nam ioty J 
Bache de C itusson, 13 rue de T e m p ie , l 
Paris. P anow ie , których zastałem  w tym j 
polowym la z a re c ie , byli d la mnie bardzo u- j 
p rz e jm i, pokazywali mi pojedynczych ran- ' 
n y c h , i tłum aczyli organizację Towarzy- 
stwa.

S k ład  szpitalu  następujący: L ed en tu , 1 
chirurgien cn chef, 4 chirurgów, 6 porno- ) 
eników i podpomocników, 20 stróży szpital
nych, trzy wozy pakunkow e, omnibus i per
sona! potrzebny do jazdy  i pakunków  ; dwa 
nam ioty, z których każdy objąć może po 35 
łó ż e k ; 100 nosz.

Z granicy belgijsko-francnzkiej 27- sierpnia.
Wioski Sigoeul, Burawy i Masson są za- 

laue fraucuzkimi wychodźcami, którzy tu  przy
bywają z meblami swojemi, a także wedle 
możności z bydłem i końmi

Prusacy są w Tellm ourt (wioska o dwie 
mile na zachód od LoDgwy). Bramy Montmćdy 
są strzeżone i zamknięte. Żaden towar Die mo
że już wyjść z Francji. Oczekują Prusaków 
każdej chwili.

Korespondenci główuyeh dzienników F rac- 
cji i Aoglji przybywają codziennie do V irto n , 
aby tam z redagować i złożyć swoje sprawo
zdania z teatru wojny. Ci panowie są prawie 
jak w stanie blokady, i przymyślają nad spo
sobami dostania się do F ran c ji, w ślad za a r 
m ią którą opuścić musieli przed kilkoma 
dniami.

8. Posiedzenie sejmowe
Z d n ia  30. sierpnia.

(Dokończer’41-1
P. W  o 1 a ń s k i. D ziew iąty  rok już 

upływ a jak  z pod rządów absolutnych prze
szliśm y do rządu konsty tucyjnego . O trzy
mawszy go, radość nasza by ła  naturalną 
Zdawało się bowiem, że uzyskaw szy sam o
rząd, będziemy mogli się urządzić tak , jak  
tego w ym agają nasze potrzeby. Ale jak ież

j złudzenie po tylu latach ? Oto zam iast ładu, 
j o trzym aliśm y nieład, zam iast ułatw ienia, a- 

trudnienie. To co dano, dano nam polity
cznie, aby dalszych koncesyj uniknąć. T ak i 
w ięc sam orząd, jak ten, który  obecnie mamy, 
nie można nazw ać autonomią, ale raczej de- 
tonom ią (wesołość). W yzyskano jednych na 
niekorzyść drugich, a dla pozyskania proze- 
litów  nie przebierano w środkach, chociażby 
były z uszczerbkiem  państw a lub krzyw dą 
k ra ju . T aki ustrój ostać się nie może, bo do 
rozstroju doprowadzi.

Z tego powodu reprezentacja nasza prze
dłożyła w formie rezolucji nasze żądania i 
życzenia udzielenia sejmowi krajowem n ta 
k iego zakresu działania, za pomocą którego 
dalszy rozwój i uporządkow anie naszych sto
sunków  byłoby możebne. Jak i los spotkał 
naszą rezoluję, każdem u wiadomo. Po dwóch 
latach łudzenia, żądań naszych nie uwzglę
dniono, co spowodowało delegację naszą do 
ustąp ien ia  z R ady państw a.

Od tego czasu stan  rzeczy się zmienił. 
K onsekw entnie więc z naszej strony pow in
niśm y zachować to samo postępow anie. J e 
żeli więc z jednej strony wobec grożących 
w ypadków  europejskich (jak to mówi niesaż 
cesarsk i) w ezw ani jesteśm y do w ysłania de- 
legacyj w celu przeprowadzenia wyboru 
do delegacyj w spólnych , k tó re  m ają do
starczyć zaso b u , by A ustrja swoje odpo- 
w ied n e : stanow isko w obronie interesów  
m onarchii zająć m ogła. Jeżeli więc z drugiej 
strony oświadczym y gotowość do wszelkich 
pośw ięceń, to je s t do ofiar życiafi mienia, to 
za to mamy słuszne praw o żądać też tego, 
co nam  jest potrzebne. Pierw szą bowiem za
sadą  ekonomii politycznej je s t w ym iana dóbr. 
W ysyłam y delegację naszą do Rady! państw a, 
niechże więc delegacja nie zapom iua, w ja 
kiem  położeniu zostaw ia kraj. Niech się nie 
da olśnić słówkam i, niech spełni to, co się 
kraj po niej spodziewa, gdyż w przeciw nym  
razie odpowiedzialność spadnie na tych, k tó 
rzy nas tą  ciem ną drogą powiedli W duchu 
pow yższych m yśli głosować będę za ad re
sem, ja k  go nam kom isja p rzedkłada.

(Dokończenie mowy p. S m o l k i ) .
Ten cel w yrażony jest w ustępie drugim 

adresu, w ystosowanego do Najj. Pana. W 
tym  ustępie w yrażone są w szystkie te  wznio
słe  cele, które osiągnięte być m ają przez na
szą gotowość do poświęceń. To co do spraw  
zewnętrznych. Co do spraw  w ew nętrznych 
to zdaje mi się, że adres stoi na wysokości 
położenia obecnego i pojęcia potrzeb tak  kraju 
ja k  i monarchii. Osobliwie odnosi się to do 
ustępu 3, który zdaniem mojem uważam  za 
najw ażniejszy. Albowiem ustęp ten w yraża 
niezbędną potrzebę pogodzenia różniących się 
zdań co do konstytucyjnego ustroju państw a — 
w yraża, iż to w ielkie zadanie nie inaczej ja k  
w duchu pojednania rozwiązaueru zostanie. 
Przyjęciem  tego ustępu w yw iąże się Sejm 
najtrafniej z zadania, w skazania rządowi, gdzie 
w łaściw ie potęga państw a spoczywa. Żadne 
arm ie choćby najw iększe i najw iększe fundu
sze zawotowane nie są w stanie w ytw orzyć 
tę  silę  m ora lną , jak a  się w ytw arza, jeśli 
w szystk ie żywioły, wchodzące w skład pań 
stw a austrjackiego, zaspokojone będą. A za
spokojone będą nie przez przejście do porzą
dku dzienuego, ale przez załatw ienie icb w 
duchu pojednania za wszechstronną ugodą. 
Bez tego w szelkie zawotowane choćby naj
w iększe fundusze nic nie pomogą. D latego 
ja  uw ażam  ten ustęp w całym  adresie jak o  
najw ażniejszy. Jeśliby  ktoś postaw ił wnio
sek, któryby myśl, w tym ustępie zaw artą, 
jeszcze trafniej i dobitniej podniósł — po
pierałbym  go najmocniej.

U stęp 4., 5. i 6. mówi o potrzebach 
kraju  naszego w szczególności. Komisja pod
nosi tu żądania tak  zwane rezolucyjne. Panowie 
wiecie, że nie jestem  za rezolucją, i że nigdy 
nic byłem za nią, dlatego raz, że ja  d la  kraju  
naszego daleko w iększe staw iam  żądania. 
Żądam  bowiem praw  W ęgrów, po drugie u- 
ważałem  rezolucję zawsze jako  coś zupełnie 
nie wykończonego, coś takiego, co przy dzi
siejszym ustroju państw a nigdy by nie mogło 
być krajow i udzielono a to ze względów po
litycznych tak  w ew nętrznych jak  i zew nętrz
nych. W iem, że rząd już przez wzgląd na 
jednego z sąsiadów nigdy nie pozwoliłby na 
ekscepeyjne czyli tak  zwane odrębne stan o 
w isko Galicji. Jestem  tego przekonania, że 
i rząd obecny powoduje się tem i w zględam i. 
Jeżeli już smutny ten stosunek istn ieje, że 
rząd  austrjack i koniecznie musi się oglądać 
także pod względem  w ew nętrznego swego u- 
rządzenia na zewnętrz, to z drugiej strony 
uw ażałem  jako ważniejszy objaw polityczny, 
że rząd  nigdy krajow i takiego odrębnego 
stanow iska udzielić nie może, gdyż n iety lko  
z udzieleniem żądań rezolucyjuych nie ułożo
ne byłyby spory w ew nętrzne prawno pań
stwowe, ale owszem spotęgow ałyby się nie
zmiernie. D elegacja nasza może to pośw iad
czyć, że n ietylko p artja  niem iecka, ale w ła
śnie w szystkie inne narody, reprezentow ane 
w R adzie państw a, sprzeciw iały się jak  naj
mocniej udzieleniu rezolucji. Powiadają, że 
życzenia Galicji udzielone być mogą, ale my 
to sami chcemy d la  siebie i nigdy nie do
zwolimy na to, aby G alicja m iała jak ie  od
rębne stanowisko. W ięc ja  z tego względu 
politycznego, odnoszącego się do w ew nętrz
nych stosunków kraju , jestem  zdania, że rząd  ni
gdy na to zezwolić nie może. Uważam  te 
ustępy 4., 5. i 6. za najsłabsze i pod pe
wnym względem  niepolityczne, ponieważ 
w yrażam y tu najw iększą ufność, że żądania 
rezolucyjne udzielone nam będą i narażam y 
się  na to, że coś w adresie tak  lojalnym w y
rażam y, co odmówione nam być musi.

Ks. Z a k  l i ń s k i .  Panow ie! Jeżeli po 
raz pierw szy w tej Izbie mam zaszczyt zabrać 
g łos, to pozw ólcie, że przedew szystkiem  
zwrócę uwagę w aszą na to, że w spokoju 
i zgodzie najm niejsze rzeczy rozw ijają się, 
a  w niezgodzie i najw iększe upadają. Con
cordia res parvae crescunt, discordia et ma- 
ximae dilabuntar. O prawdziwości i doniosło- 
słości tych słów, panowie jesteście w ew nę
trzn ie  przekonani. Na tych słowach chcę 
dzisiejsze moje przemówienie oprzeć. Niezgo

da między n a m i , w tej tu Izbie już od lat 
9 widoczua, rozdziera kraj nasz i rzu^a n t 
pastw ę naszych wrogów. Raz ty lko pokazała 
się była na naszym  nieboskłonie zorza i 
czytaliśm y mowy obustronnych posłów, z 
k tórych szczęśliwszą przyszłość spodziewać 
się należało. Lecz niestety, ta  niebieska zo
rza zaszła za chm ury, a konkordia ustąpiła 
miejsce złowrogiej córce piekła. W łaśnie te 
raz, kiedy wojna um ysły nasze trw oży, kiedy
0 głośnym  huku arm at do nas przychodzą 
groźne wieści,  ̂k iedy grom y w iatr pochłania
1 zagładza tysiące b u d z i, i nasze seree czuje, 
co ten straszny stan  rzeczy za sku tk i na ca
łą  Europę przynieść może, i w zyw a do je d 
ności wspólnej i skuteczniejszego uregulow ania 
stosunków naszych spółecznych. Ale zam iast 
tego, eo się dzieje ? Oto my, którzy mamy 
jed n ą  z iem ię, jedną ojczyznę, na której 
m ieszkam y, rozdzieramy4 j ą ,  i zam iast soli
darn ie  nieść sobie naw zajem  pomoc i jeden 
drugiem u bratnią podać rę k ę , my zabaw ia
my się tu niezgodą i sporam i. Kopiec ma o- 
znaczać un ię , a serca nasze rozdarte .

Pozwólcie pan o w ie , zanim do adresu 
p rz e jd ę , że zadam i w yjaśnię wam z rusk ie
go serca trzy  p y ta n ia , w których pogląd 
na sytuację naszego sejmu podać chef , i 
tn  moje polityczne wyżnie w iary określę. T e 
trzy p y ta n ia , o które chodzi i o k tóre o d 
bija się cały anorm alny stan rzeczy w kraju 
naszym s ą :

1. Gdzie są przyczyny naszego nieszczę 
ścia i niezgody ?

2. Jak ie  są tego następstw a?
3. Ja k i by był sposób, aby tę  złowrogą 

córkę piekła, dyskordję, posłać napowrót do 
p ie k ła , a zbaw ienną konkordję przyjąć za 
hasło naszego działania ku wspólnemu dobru 
k ra ju ?

Co się tyczy pierw szego p u n k t u . to jest 
d y sk o rd ji, to przyczyna jej leży w sam ym  
rz ą d z ie , a to w tak  zwanej koniecznej d y 
plomacji. Pozwólcie panowie, iż w yjaśnię, że 
każdy człow iek posiadający jak ieś mnienie, 
czy to odziedziczone, czy zapracow ane nie 
chce je  u tra c ić , lecz przeciw nie stara  się 
w szystkiem i silami zatrzym ać j e , i jeżeli 
można nawet powiększyć. T ak  też każda 
dyuastja, posiadająca praw a swe, nie chce 
je  u trac ić , ale w szystkiem i środkam i s ta ra  
się je  utrzym ać i pokrzepić. Środki te n a 
zywam  dyp lom acją , a dyplom atam i są m i
nistrow ie , rząd  M inistrowie są obrońcami 
im p e rji, poruezonej im przez monarchię. T a 
im perja powinna się utrzym ać silna i zdro
wa, i zachowaną być od w szelkich nieprzy 
jaznych zagranicznych w ia tró w ; ale skoro 
ona osłabnie , to dyplom aci sta ra ją  się ją  u 
zd row ić , trw ałą silę nadać i w całości utrzy 
mać, Do roku 1869 była im perja silną i 
zd row ą, bo sta ła  pod formą absolutyzm u ; 
w 18G0 ta forma doznała radykalnych  zmian 
i) ustąp iła  m iejsca form ie konstytucyjnej. 
Od tego czasu stało się stanow isko dyplom a
tów bardzo tru d n e m , i dlatego tak  często 
m inisterstw a upadały jedno po d ru g iem , nie 
mogąc w skazać skutecznych eksperym entów , 
aby tę  osłabioną im perję pokrzepić. N a
sta ł sław ny europejski lekarz  i dyplom ata 
m inister Beust. To m inisterstwo urosło z po
jednania  narodów Austrji i uznało za poży
teczne podnieść naród w ęgierski i polski od- 
powieduicm i instytucjam i i koncesjami, a nie 
baczyło ua drugie narodowości, w sk ład  pań
stw a wchodzące. Upośledzało przeto tych o- 
statnich na ich niekorzyść a na korzyść 
pierw szych. Jest to więc a n o m a lia , k tóra 
rzeczyw istej i silnej podstaw y istnienia tego 
państwowego ustroju niem a i zm ienioną być 
musi. D okąd konzyliutu lekarzy i dyplom a
tów to lekarstw o nie zm ien i, dokąd zado
wolenie i rów noupawnienie obu narodowości 
kraju nie przyjdzie do sk u tk u , tak długo i 
dyskordja trw ać będzie i my będziemy na- 
darm o do Najj. Pana adresy  posełać.

D ruga przyczyna naszej niezgody leży 
w sam ym  sejm ie. Sejm nasz reprezentuje 
dwie częśc i, tj. większość narodowości pol
skiej i mniejszość narodowości ruskiej. J e ż e 
liby obydwie narodowości m iały jeden i ten 
sam cel polityczny na oku,  nie byłoby m ię
dzy nami niezgody. Ale ponieważ obydwa 
te c ia ła  w politycznych celach i dążeniach 
się różn ią , więc muszą konsekw entnie i róż 
nych do dopięcia swego celu używ ać środ
ków. D latego nie dz iw na, że konkordja 
stanąć nie może. Jak ie  to eel mamy my 
Rusini w mniejszości n a sz e j, a jak ie  wy 
Polacy w w iększości? Odpowiem najpierw  
na pierw sze.

Przedew szystkiem  zauważam, że my Ru 
sini w ysoką po lityką się nie baw im y. Nas 
w cale nie obchodzi, co się dzieje tam  gdzieś 
za góram i i chmurami, nas to nie obchodzi, 
co się za 50 albo 100 la t stać może i zosta
wiam y to opatrzności i bistorji. My się za- 
dowolniam y tem, co nam pan Bóg dziś daje, 
a podstaw ą naszych politycznych celów jest 
h istorja Austrji. Na tej podstaw ie nasze po
lityczne cele i dążenia zaw ierają się w trzech 
punktach :

1. w zachowaniu indyw idualności naszej 
ruskiej w Galicji, k tó ra  liczy 2'/^ miliona 
n a ro d u ;

2. w zachowaniu indyw idualności na
szej jako organicznej i nierozłączonej części 
A ustrji ;

3. w pżywaniil swobód konstytucyjnych, 
w rozwijaniu naszych sił m oralnych i m ate- 
rjalnyeb i w utrzym aniu rów noupraw nienia 
we w szystkich kierunkach życia pelitycznc- 
go, religijnego i socjalnego, jako  też w n ie
dopuszczeniu jakiego górow ania nad drugą 
narodowością.

Środki nasze do usunięcia złowrogiej 
piezgody i postanowienia stałej i zbawiennej 
zgody są lojalne, spraw iedliw e i pojedyncze.
Go na drodze konstytucyjnej przeprow adzić 
nie mogliśmy, objaw iliśm y w skotek  nasze
go niezadow olenia m em orandam i, petycjami 
i osobnymi adresam i, a w iększości sejm u 
naszym i mowami i p rotestam i.

Jak ież  teraz  cele polityczne i środki ma 
polska większość sejm ow a? Tu ośm ielę się 
zauważać, że eele polityczne większości pol
skiej dzielą się na tak  zw aną politykę w y
soką i politykę małą. Pod po lityką  wysoką

rozumiem nic innego jak  ty lko  dążenie do od
budow ania samoistno śei politycznej, co zresztą 
uie dziw na, bo w tym względzie w szystkie 
narody do swojej bistorji w zdychają, i ten 
cel zdaje mi s:ę być tak  silną parolą w w ię 
kszości sejmowej, że jeżeliby anioł z nieba 
przyszedł i zw iastow ał niemożebność tego, 
nie znalazłby w iary.

P olityka m ała zdaniem  mojem leży 
w tem, ażeby w yzyskać to, co w yzyskać 
można i w ten sposób dojść stopniowo do 
swych celów.

Środki, jak ich  do dopięcia tego celu u- 
żyw ają, są n ieprak tyczne i do celu nie pro
w adzące, a z drugiej strony niespraw iedli
we i naród ruski krzyw dzące. Do tych środ
ków zaliczam  usiłow ania polskiej w iększości 
sejmowej o ile możności w ynarodow ić naród 
ruski (szm er w Izb ie). Jednakow oż to jest 
wręcz niemożebnem i o tem poucza nas 500 
letnia w spólna h istorja , zresztą cerk iew  n a 
sza je s t tak  naturalnym  stróżem naszej n a 
rodowości, że chociaż w historji wodzowie 
nas opuścili, cerkiew  nasz naród nie opuści 
i przytuli go do siebie i ja k  było tak  b ę 
dzie (brawo). Na naszą narodowość niema 
więc to zastosowanie. T ak  okazał się ten 
środek bezskutecznym , a zaprzeczenie narodo
wości ruskiej w Galicji i nazw anie jej ja- 
kiem ś uarzeczem  narodowości polskiej nie mo
że doprowadzić daleko. Tego naw et nie 
przypus czam , albow iem  to utrzym yw ać jest 
negacją histor,i, je s t śm ieszną bajką. Posądza
nie nas o niesłuszne żądania i dążenia, ó tak  
zw ane moskalofilstwo, co nas zarazem  posą 
dza o niewierność naszemu rządowi i m onar
sze, je s t zupełnie bezsadne. Nie będę na te 
w szystkie podejrzyw ania odpow iadać, uie 
mogę jed n ak  pom inąć podejrzyw ania nas o 
moskalofilstwo, a tem  samem o niew ierność 
i nielojalność ku naszemu m onarsze i rząd o 
wi, i oświadczam, że nie przypuszczam , aby 
ci panowie, którzy  ośm ielają się to tw ierdzić, 
w to napraw dę w ierzyli. (Szmer w Izbie.)

M a r s z a l e k :  Za daleko odstępujem y.
Ks. Z a k  l i ń s k i :  Toż samo nie mo

żemy przypuścić, aby  rząd , znając nas tak  
długo, mógł być na praw dę tego zdania. J a  
ty lko  pow iadam , że sto letn ie rządzenie pań
stw a austrjackiego nami, aż nadto dobrze 
jest o naszym  sposobie m yślenia przekonane, 
wobec tego tylko ubolewać należy, że rząd  
nas całkiem  opuśeil i oddał na laskę i n ie 
łaskę w iększości sejmowej.

T e raz  przychodzę do w ykazania przy
czyn naszej nieszczęśliw ej niezgody. Temi 
są : Niezgodne i nieprzyjazne postępow anie 
z obu stron przy w yborach do sejmu. Nie 
prow adzilibyśm y sporu między sobą, jeżeli- 
byśmy zważyli, że m am y w ybierać nie stron
ników  jednej lub drugiej narodowości, lecz 
praw ych zastępców narodu.

M a r s z a ł e k :  Pros/.ę mówcy do po
rządku.

Ks. Z a k 1 i ń s k i : Jakże więc m ogli
byśm y od smutnego rozdziału odejść i przejść 
do miłej konkordji. D aleko zapuszczać się 
tn nie w idzę potrzeby, ale powiem, że kiedy 
znam y przyczyny niezgody, powinniśm y się  
starać  takow e usunąć i następ stw a  zgubne 
uniknąć. Porozum iejm y się w celach naszych 
wzajemuie, a zgoda stanie między nam i. Nie 
bawmy się w dyplom ację, ponieważ ta  nie 
je s t praw em  bożem, ona je s t boginią samo- 
lubstw a, bez serca, ona nieraz w ielkich a 
niepotrzebnych ofiar dla siebie w ym aga i w 
końcu nie prowadzi do słusznego, a tem  sa
mem bj najmuiej do trw ałego związku. Na- 
widżmy jeden  drugiego, pom agajm y sobie i 
w spierajm y się nawzajem , a przyszłość na
sza będzie błogą. Posłuchajcie głosu narodu 
naszego a on nam w ysypie n ieśm iertelny ko
piec i uw ije w ieniec n iew iędnącej sław y i 
niezachwianej solidarności.

W ypow iedziałem  tedy mój pogląd na 
polityczny stan rzeczy co do adresu  i żyw ię 
nadzieję, że w tym  k ierunku będą poczy
nione w nim zmiany, tak  jak  tego dobro o -  
bu narodowości polskiej i ruskiej w ym aga.

Przerw ane posiedzenie rozpoczęło się o 
godz. 6 i '/I  wieczór.

Zabiera glos p. K o w a l s k i .  Jeszcze tam 
tego roku podnoszono ważność i potrzebę 
konsty tuanty , w tedy podniesiono przeciw  te 
mu krzyk , a jednak  konstytuanta jest potrze
bną, jeżeli chcemy załagodzić potrzeby k ra 
ju. Chcemy aby form a konstytucji by ła  za
stosow aną do potrzeb kraju. Tam tego roku 
Rusini byli przeciw  obesłaniu R ady  państw a, 
tego roku są za tem. T rzeba więc tę  pozor
ną niekonsekw encję wytłum aczyć. Powodem 
tego jest w alka tocząca się od ta k  daw na 
między dwoma narodam i, polskim  i ruskim , 
z k tó rą  w żaden sposób do końca przyjść nie 
można. My chcemy zgody, lecz nie w y rze
kam y się naszej indyw idualności, nie odstę
pujemy od naszych praw, a eheemy to w ten 
sposób zrobić, żeby in teresa A ustrji zabezpie
czyć, albow iem  my chcemy stać przy A ustrji 
i chcemy jej bezpieczeństw a i obstajem y za 
godnością i całością monarchii. Jeżeli w y
stępujem y jako przeciwnicy, to dzieje się  to 
z powodu różnicy zapatryw ań, a różnimy się 
już w tem, że w adresie proponowanym , r e 
zolucja a priori przyjęta je s t jak o  podstaw a, 
a my na niektóre punkta nie możemy się  
zgodzić, szczególniej na te, k tóre zagrażają  
jedności monarchii. Nie będę padnosił w szy
stkich punktów, gdyż można je  poznać z p ro 
pozycji naszego adresu. Tam  podnosim y 
szczególniej, że ordynaeja wyborcza je s t n ie
słuszną i Rusinów krzyw dzącą, gdyż ci nie 
mogą przyjść do sejum w tak iej liczbie, żeby 
mogli swoich reprezentantów  do W iednia 
wysyłać.

Pocieszam  się jednak , że to będzie le 
piej, że ty lokro tne nasze żądania będą uw zglę
dnione, i że delegacja nasza pow racając z 
W iednia, uie wróci z gołem i rękam i, lecz z 
p iękniejszym  i pożyteczniejszym  wróci go
ścińcem,

S ekretarz  B a r t o s z e w s k i  odczytuje 
pismo p. szefa nam iestnictw a.

Jaśn ie  Ośw iecony K siąże!
W  skutek  najw yż. postanow ienia z dnia 
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ma być z dniem 2. w rześnia r. b odroczo
ny. 0  czem laaoi zaszczyt zawiadom ić Jaśnie 
Oświeconego Księcia d la  dalszego zarzą- 

i dzenia.
P. Z i e m  i a l k  o w s k i .  Dwóeb mówców 

należących do najskrajniejszych obozów zbie- 
gło się w przem owach swoich dziś w tem, 
ifc obydwa potępili to , co dla każdego Pola
ku jest św iętością. Jeden  z tych doradzając 
nam, abyśm y się troskali o teraźniejszość a 
P o z ło ś ć  poruczyli Panu B ogu, potępił, ba 
:*Wet nieprzyjaciółm i narodu nazw ał tych, 

" którzy w ierzą w lepszą przyszłość. D rugi 
niezg0(l zie, k tó ra  m iędzy nami panuje czyli 
Panować ma. chociaż ja  jej nie widzę, przy- 
Pisuje to, iż m y Polacy m arzym y o jak iejś 
P o z ło śc i, podczas gdy on kontentuje się
lnrażniejSzośeią.

W iadomo panom, że ja  nigdy z oka nie 
^szczałem  teraźniejszości, wiadom o, że ztąd 
Mele miałem przykrości. J a  doradzałem  za- 

abyśm y z każdej sposobności ko rzy 
l i  dla wzm ocnienia sił naszyeh, doradza- 

do pracy ja k  to się jeden rnowca w yra- 
i organicznej- Jednakow oż przyznaję, że 

U w o d n ią  m yślą m oją by ła  przyszłość 
^8zeg0 narodu. Jak o  ehrześciam n wiem, że 
"*« nie uda się bez pomocy boskiej, ale i to 
Mem, że Bóg ty lko temu pom aga, k tóry  sam 
??Me pom aga, k tóry  sam  o sobie pam ięta.

. Przyszłość naszą mam zresztą  tak  silną 
*iarę, że gdyby naw et, ja k  się w yraził jeden 
łow ców , aniołow ie z nieba zstąpili i pow ie
d l i  mi nie w ierz, ja  przecież w ierzyłbym , 

i Sądzę, że nie spotka m nięzarzu t, że ba- 
^Ucę mój naród, jeżeli nadzieję wszcze
p i ,  bo kto w ierzy, ten nie bałamuci. P rzy 
ś l ę  nareszcie, że głównym  powodem, d la  
Lórego zapisałem  się do głosu jest, aby 
. °nić a d re su , w którym  ta  nadzieja swój 

i gwój odgłos znalazła. Przez “sto lat 
l6ftf°Wauo niieniem  i k rw ią  naszą, dla ce- 
v .. obcych, dla celów które  obrażały 
(jj^ ię tsze  nasze uczucia, k tó re  by ły  szko- 
^ i"Ve dla najśw iętszych interesów  naszych, 
t j  PJjtano się o to , czy my się zgadzam y,

; ^ ,SleIiśmy milczeć, nam  mówić nie było 
S ,  7 '  Lecz dziś gdy N ajjas. P an  odwołuje 

,1 110 nas i w skazuje, iż będą potrzebne no-
ofiary dziś obow iązkiem  naszym  jest,

Ofo -  - - . . 1 .1 - ! - *

^najem y, obrócone być m ają.
(l ,A raj u lega pod ciężaram i podatków .

lbyśmy to, chociażby nam  tego ciągle 
ty P°M arzano i gdyby nie było ty le  sk a rg  
Pie

;i nam mówić wolno, pow iedzieć, na ja- 
ofiary, do których z gotow ością się

sejttiie. N iew ysełaniem  do R ady państw a

‘'fra^ y. Ż ad n a  oszczędność w adinini- 
■*i. J1 nie pomoże, bowiem nie w jednej ga- 

jeszcze za szczupłe w ydatki. Najszer-

^ 6 c h  nieprzyjaciół, jeden  spadkobierca 
drugi spadkob ierca mongołów

I nie uwolni nas od podatków ,
,■ ! nie będzie zm niejszona arm ia, która 
^ę)§kszą ich część pochłania. Lecz moi 

jakże ma sie  A ustrja rozbroić, je- 
?W6ch 

eĵ żaków
ć m ty*k o 113 chwilę stosow ną, by rozszar- 
oi. 0narchię. Jak że  A ustrja m a się roz- 
»i ’ zasada  barbarzyńska, iż siła

nad praw em , obyw atelstw o sobie zyska- 
0 , Prawie i w polityce. Ażeby A ustrja 
Ha l  8Ń kiedy rozbroić, pow inna ta  zgu- 
igp as.a(fa być zniesioną w E uropie i ci dwaj 

^  yjaeiele A ustrji powinni być postawie- 
i'Wielllemożllości szkodzenia jej; a to p a 
ko e j^^ w ię  otw arcie n ie  jako  Polak , ale 
Ui z*°wiek, który zna bistorję i k tóry  w 
jż J^S fęd z ie  zgadza się ze w szystkim i 
»że Rtanu całej E uropy, iż to się stać 

v p ^ ko w ym ierzeniem  spraw iedliw ości te- 
V ^ieifi0<iowD k tóry  padłszy ofiarą tych dwóch 

t st ycb nieprzyjaciół A ustrji i k tóry  już 
ita^ . ha darmo czeka na wym ierzenie tej 
'olał ,e<fhwości. O twarcie w yznaję, że byłbym 
W  gdyby A ustrja zaraz czynnie była wy- 
l(U Sdyby była stanęła po stronie, k tórą 
iy . y^patje tradycji, a naw et interes wła- 
* 0  tlfr Wskazują. Nie stało się to, więc 

P°winni wvrazić, iż zdaniem naszem 
' tejeniera naszem  jest, aby A ustrja, gdy 
V J ! alce przyjdzie do zaw arcia pokoju 

aby była tem, ezem ją  na- 
ySto .n z mówców dziś, panią sytuacji 
'leć 0J*le) aby  rzeczyw iście mogła powie- 

w jej rękach spoczyw ają losy Eu- 
sby V e W tym  celu gotowiśmy nieść ofiary, 
W l U8trj a zdobyła sobie sytuację, jak ą  
'i Ąlt(d  .w Niemczech zajm ow ała. My tego

t powirj1’ ani sobie żvczyć nie m o ż e m y *tdre !nniśmy. W yraźnie i otwarcie jest to 
'Mnn le Wyrażone. Zdaniem  naszem A ustrja 
V b v  aprowadzić tak i Porz^d ek > k tóry  spro- 

1 Mregj “Meszcie sta ły  pokój. Tego w yrażenia 
\  p e Moi panowie, tych nadziei naszych 
Jest p0USlni ^ k a ć  się nie potrzebują. Nie 
6f*ym Wodem niezgody, że my w przyszłość 
Ujecie ’ 8 chlebem codziennym  się kon-
^ ° ż e t  także  macie w asze nadzieje,

-’<w v Dasze i wasze nadzieje rozchodzą

" ‘.C a d  Szlakami‘
id ty p 01110 Wana, iż pragnę, ażebyśm y w 
§ do tp W zS°dzie. i wiadomo wam, że

. ^ a i  temi szlakami.
h r ad°
H no -o
,.kwe8tj^°’ aby  tę  zgodę utrw alić. Aby 
A na ?  ruską, ja k  wy ją  staw iacie zała-

tu tyj u my 8ił nie m am y. I was i nas 
Str2ygać° •Dla â  ezą s tk a ; my tu o całości 
,.czy Wy V1® możemy. J a  nie wchodzę w 
!lePrzyi’ ,,ak -utrzym ujecie, gwałtem  zosta-

f pól-
®ywiljtya za najdroższe skarby  człowieka: 
&le 1 wiaro. fVrlvhvćA7o i*

term
chcep? * W.'a f^ ' L dybyśeie powiedzieli, 

teQiU n il “ leć z nami nic wspólnego, 
i,Samo naa ^ ! er.zę, bo w spólny nasz wróg 
Qem daje • jak i was prześladuje,
t>i a tem

i wam} 8p ,a^ ectwo wspólności między 
rushi . 0wi,edziałem , my nie możemy 

^ je e ie .  j J . dzi« rozstrzygać, jak  wy ją  
8tanie; mv ^„1 , y T". a wierz§> że toklv

n ,„   j  a  w i e r z e ,  z e  iu
*y> jeżeli R uR ilfBC-y b?dziemy wyzwoleni, 

,> o d u  polS “  Dj e zechcą stanowić czę- 
y  nie nr7vat yć może> że i Ma-
° d« ruskiey CąTan; l t0’ .aby by ć częśeią 

i? 1' że R n4 ’ i ■ g0 nie w iem, ale to 
Ł; jy^ ty lk .  „ Ur ^ ni0na } oswobodzona

W imi^ WolQej Polski7 D latego '

moi panowie głosujcie wspólnie z nami na 
adres, w którym  sejm potrzeby kraju , n ieprze
dawnione nasze praw a, jak poprzedni mów
ca powiedział, naszą i w aszą obronę Najjas. 
panu porueza.

Ks. K a c z a ł a  w nader długiej przem o
wie przem aw ia za popraw ką p. Ław row skie- 
go, rozwodząc się nad tem, że tylko w w ol
ności, sprawiedliwości i w rów nouprawnieniu 
narodowości leży siła i zbawienie Austrji, a 
nie w hegemonii Niemców i Madiarów.

P. S a p i e h a .  Ja , proszę panów, zap isa
łem się do głosu za w nioskiem  k om isji; by ł
bym może zrezygnow ał, gdyby nie to , że 
dały  się słyszeć gło«y z tam tej strony prze
ciwko temu adresowi.

W  ustępie o spraw ach wewnętrznych, 
zaczepia jeden z kolegów naszych ten ustęp, 
i tw ierdzi, że żądania z naszej strony nie są 
dosyć w ybitnem i, dosyć jasnem i, i nie dosyć 
kategorycznie postawionemi. Bardzo byłbym 
rad, gdybyśm y się jasno i dobitnie ośw iad
czyli, dlaczego za tem a nie za czem innem 
się oświadczamy. Oczywiście, że m otyw a na
sze mogą być zaczerpnięte z dzienników, bo 
my nie wiemy, co się dzieje, nie jesteśm y 
wtajem niczeni w to , co się dzieje z godziny 
na godzinę, czyli że tak  powiem, z minuty 
na minutę, a zatem moglibyśmy się wyrwać 
z oświadczeniem kategoryeznem  w jednym  
lub drugim  kieruuku, w yrw ać albo po nie- 
wczasie, albo za wcześnie, i moglibyśmy, 
chcąc A ustrji służyć, zam iast podziękowania, 
odebrać w yrzuty, żeśmy się w trącali (lo te 
go, czego nie wiemy. Gdybyśmy byli pro
wincją austrjaeką ja k  W ęgry, gdybyśm y byli 
całością pod berłem austrjaekiem , to może 
byłoby nam łatw iej do doradzania decyzji; 
ale w ątp ię  ażebyśm y to czynić m ogli, my, 
przed których oczyma stoją nietylko spraw y 
A ust.ji, i jej jednej prowincji, zwanej G ali
cją, ale i inna sp raw a; a  dopóki jesteśm y 
przekonani, że oprócz austrjackicj, jeszcze 
inna spraw a interes nasz budzi, dopóty ray 
do tego kategorycznego oświadczenia w sp ra
wach zew nętrznych zdaniem  mojem nie m a
my praw a, i nic powinniśmy tego czynić, bo 
nam nie wolno jest poświęcać tam tej sp ra 
wy. Otóż ja  nie należę do tych, którzy lubią 
się łudzić nadziejam i jakiem ikolw iek, i o- 
tw arcie w yznaję, że żadnych nadziei nie wi 
dzę, — i dlatego tw ierdzę, że my musimy 
wysłać delegację, ażeby ona była bliżej tego 
o łta rza , gdzie się spraw y polityczne rozstrzy 
gają. Sz. poseł z tam tej strony chciał w yrzu
cić z adresu naszego ustęp, gdzie pow iada
my, ażeby narodom obcym, ueiśnionym prze
mocą, sprawiedliwość była  wym ierzoną, albo
wiem ten  ustęp odnosi się do nas. Rzeczy
wiście zgadzam  się z nim, ażeby te słowa 
w yrzueić, bo jakże mówić temu, k tó ry  się 
przyczynił do neiśnienia praw  naszyeh, aby 
on się dom agał w ym ierzenia nam  spraw ie
dliwości, —  i to jest jedyny powód, dla 
którego ja  zgadzałbym  się, że nie pow in
niśmy umieścić tego ustępu w adresie. Dla 
mnie w adresie najważniejszym  jest ustęp, 
odnoszący się do spraw  w ewnętrznych. — 
Zw racam  uw agę panów na  ten  u s tęp , i s ą 
dzę, że on nas najwięcej obehodzie powinien, 
albowiem znajduje się w tym  adresie w ypo
w iedzen ia  iż przystępujem y do rezolucji, i 
żądanie, aby te w ypowiedziane potrzeby by 
ły całkowicie zaspokojone; — znajduję w szy
stko to, co w adresie chcę mieć w ypow ie
dziane, i dlatego przystępuję do adresu.

Pozwolicie panowie, że teraz pokrótce 
odpowiem niektórym  moweom.

Słyszeliśm y tu k ilku , którzy  mienili się 
być reprezentantam i spraw y ru sk ie j, i w i- 
m ię tej spraw y do nas przem aw iają, której 
orędow nikam i się być mienią. Ci skonstato 
wali fak t, że w sejmie znajduje się w ięk
szość i mniejszość, większość polska, i m niej
szość ruska. Rzeczywiście ty le razy na to 
odpowiadano, że na to odpowiadać nie w ar
to, gdyż ei panowie, którzy dziś przy tem 
tw ierdzeniu trw ać chcą , należeć muszą do 
kategorji ludzi, których nigdy nikt i niezem 
nie przekonał i nie przekona. Mówiliśmy już 
tyle razy o tem , że nietylko panom po tam 
tej stronie spraw a ru ska  leży na sercu , lecz 
i posłom z tej strony nie obcą jest ta  sp ra 
wa, i daw aliśm y dowody rzeczywistych i 
szezerych ehęci przeprow adzenia rów noupra
wnienia. —  Po latach dziewięci , słyszym y 
znowu o większości

O dpow iadać nie warto, gdyż ei panowie na
leżą do nieprzekonanych. Czy panowie myślicie 
że tam tym  panom chodzi rzeczyw iście o 
spraw ę ru sk ą , czy im chodzi o wyjednanie 
u tej bolszosty koncesji ? J a  są d z ę , że nie, 
bo ci panowie, to reprezentanci negacji, re 
prezentanci przeszkadzania we wszystkiem , 
eo my chcemy zrobić.

Najlepszym tego dowodem pro jek t a- 
dresu, który ci panowie raczyli nam  p rzed 
łożyć. My mamy uchwalić co oni tu pow ia
d a ją : „W szelako w skutek obowiązującego 
dotąd krajow ego statutu wyborczego je s t dla 
zastępców ruskich m ieszkańców kraju zupeł 
nie niemożebnem, w ybrać do R ady państw a 
takich  delegatów, którzyby tam że i Rusinów 
politycznemu poglądowi jak  i patrjotyczne- 
mu ieh poczuciu, w ierny w yraz dać chcieli." 
W ięc my m am y, przyjm ując to, przyznać się, 
że ta  mniejszość sejmowa jest tak  duszona, 
że naw et w Radzie państw a reprezentow ani 
być nie m o g ą , i pow iadają nam , przyjm ij
cie ten a d re s , a przyjm ując go , dacie do
w ód, że chcecie ró w n o u p raw n ien ia . P rzy 
znam się panom , że przyjm ując to ,  zdaw a
łoby mi s i ę , że weszliśm y do Izby ze wszy- 
stkiem i częściami ciała prócz tego, które się 
zowie głową. Pow iadają tam d a le j : „Istotnie 
tak . Po tej przyczynie w ybory sejmu gali
cyjskiego do R ady p ań stw a , mogą zadość u- 
ezynić li tylko formie statu tu  wyborczego, 
nie też potrzebom i życzeniom obu narodo- 
wośei w k ra ju .“ W ięc w iększość ma to u- 
ch w alić , a uchw alając macie panowie przy
znać, żeście tyranam i, ciem iężycielam i i m or
dercami Rusinów, a historja ta  zaw iera tyle 
wypadków  tragicznych i dram atycznych, że 
naw et Dum as przestraszyłby się ich , gdyby 
je  eheiał użyć do swoich powieści.

Dowodzą oni tam , że im nie chodzi o 
ustępstw a, że oni nie chcą staw iać wniosków,

żebyśm y je przyjęli, albowiem tem sami so
bie krzyw dę by w y rząd z ili, lecz oni chcą, 
żebyśm y nic nie zaafirm ow ali, żebyśm y z a 
wsze w niezgodzie zostali. Ci panowie, k tó 
rzy  podobny p ro jek t proponować tnogą, nie 
są politykam i, lecz w ichrzycielam i (głosy „do 
porządku!" Proszę nas nie obrażać!")

Ja  nie tykam  tu osobistości. Jeden  z mów
ców tam tej strony powiedział, że niesłusznie 
im zarzucają inoskalofilstw o; ależ ks. Nau- 
mowiez jasno tu dowodził, że m iędzy R usi
nami a Moskalami jest różnica ty lko  o jedno 
s , że jedno to s  mniej lub więcej stanowi 
różnicę.

Jeden  z poprzedzających mówców zarzu
cił, że w jednej części adresu kw estja poli
ty k i zew nętrznej nie dość jasno i dobitnie 
występuje Przytem  zrobił sejmowi i ca
łemu narodowi zarzut rzeczywiście dość 
spraw iedliw y. Pow iedział on w odpowiedzi 
na mowę jednego z poprzedzających mówców, 
„że nas nie łatwo oszukują, ale my łatwo 
siebie oszukujem y." P raw da! do tego sto
pnia p raw da, że żałuję iż szan. mowea nie 
eludał tej praw dy zastosować do tego eo sam 
nam powiedział. Nie eheiał on pam iętać o 
sile tej słabości, tej epidem ii, do tego stopnia, 
że chwilowo i sam jej uległ, gdy powiedział, 
„że dziś A ustrja decydować może o losach 
św iata," gdy dalej pow iedział, chociaż z pe- 
wnem zastrzeżeniem , „że G alicja może decy
dować o losach A ustrji." Jeżeli A ustrja może 
decydować o losach św iata  a przynajm niej 
Europy, a Galicja może decydować o losach 
A ustrji, to i najlepszy m atem atyk mi przy 
zna, że G alicja może decydować o losach 
Europy. Jestem  przekonany, źe szan. mówca 
sam nie w ierzył temu, co powiedział, żebyś
my uchw alając i decydując tu  w sej
mie o adresie decydow ali o losach Europy. 
P raw d a , że szanowny mowea postaw ił 
dwa w arunki bez których A ustrya nie może 
dojść do stanow iska decydow ania w losach 
Europy to jest że spodziew a się, że A ustrya 
będzie m iała siłę i rozum. Rzeczywiście 
w A ustrji te dw a w arunki tak trudne do o- 
siągnienia, że chyba dlatego tylko, że dwa 
te w arunki postawił, można mu darować źe 
tam to przyznał.

T eraz  rzeczyw iście podejmuje się pracy 
której może nie podołam, i może być że na 
rażę sobie w szystkich, albowiem tkw ią mi 
jeszcze te braw a które daw ano ow7emu mów
cy i widzę w oczach łzy wśród owej mowy, 
lecz przeciw ko temu co ta  mowa zaw ierała 
muszę wystąpić.

Łudziliśm y się nie raz, i dziś kiedyśm y 
przyszli do tylu sm utnych doświadezeń, chce
my znowu w to wierzyć, w eobyśmy wierzyć 
chcieli nie szukająe dowodów, czy to cobyś- 
my wierzyć chcieli rzeczywiście jest możliwern. 
My dziś mamy kategorycznie oświadczyć się 
za F ranc ją . K tóżby z nas dziś nie ośw iad
czył się za F rancją, kto jej nie sprzyja, nie 

życzy powodzeń, któż nie przyzna F rancu 
zom tych zalet i zasług jak ie  położyli. Ale 
ja  przyznam się, że prim a chari/as ab ego 
powinniśmy sobie postawić za zasadę. Nam 
nie wolno być szarapionami w szystkich spraw, 
nam nie wolno być szampionami spraw y, na
w et naszej siostry rodzonej, Francji, bo u- 
chw alająe to, trzeba zważyć, czy nasze in- 
teresa  na to pozwalają; możemy popierać ko
goś jedynie z tem przekonaniem , że pop 'era- 
jąe  go, popieram y nas samych. Służąc obcej 
spraw ie, powinniśmy i to zważyć, czy my 
tem i naszej spraw ie służymy. Nie mogę się 
na to zgodzić eo szan. poseł powiedział, i ze 
stanow iska praktycznego moglibyśmy się na
razić na  zarzut, żeśmy się w yrw ali z ezemś, 
czego nie rozumiemy i ze stanow iska po lsk ie
go nam tu decydować nie wolno, ponieważ 
nie wiemy, czy zgodne to z naszem i in te re 
sami, jeżeli my powodować się będziemy ży 
czliwością i przyjaźnią dla Francji. F rancja jest 
od nas silniejszą a my nie dużo już krw i i 
kości mamy do w yrzueenia, abyśm y się sym- 
patjam i powodować mogli, niemi szafować 
już nie możemy. T rzeba tu rozw agi, aby 
w strzym yw ać nasz naród, tak  łatw y do unie
sień i tak  sercem się powodujący. Dla tego 
nie tak iego  bez zimnej rozw agi uchw alać nie 
możemy, ja k  w ogóle od uchw alania czegoś 
eo do polityk i zagranicznej w strzym yw ać się 
pow inniśm y, bo w praw dzie czyniły to inne 
sejm y, ale co im wolno, tego nam  nie 
wolno.

P. G o l e j e w s k i  staw ia w niosek zam
knięcia dyskusji Upadł.

K E O N I K A .
— K u r j e r e k  l w o w s k i .  Czas mamy 

od dwu tygodni okropny; chłód jesienny ca 
przemian z ulewą przypominają listopad. 
W ielu już się pożegnało z tegorocznem latem 
i serjo myśli już o kapocie, choć zdaniem na- 
szein zasłużyliśmy na kilka jeszcze ciepłych 
tygodni „babiego la ta" i według wszelkich 
wróżb kalendarzowych, takowe będą nam spra
wiedliwie wymierzone.

Czytamy ogłoszenia magistratu o otw ar
ciu w dniu dzisiejszym kursów szkól handlo
wej i przemysłowej, z wyjątkiem W ydziału 
budownictwa tej ostatniej szkoły, którego wy
kład rozpocznie się dopiero z dnieiu 1. pa
ździernika. W pisy uczniów odbywać się będą 
przez cały tydzień od dziś począwszy w kan- 
celarji dyrekcji szkoły wyższej realnej, w gm a 
chu ratuszowym. Przypominając młodzieży n a 
szej kupieckiej i rzemieślniczej te  pożyteczne 
instytucje, dając0 każdemu sposobność wy 
kształcenia się fachowo, nadmienić winniśmy 
nadto, iż w szkole przemysłowej ustanow io
nych jest pięć stypendjów rocznych dla celu
jących uczniów a mianowicie: jedno w kwo
cie 60 złr., dwa po 50 złp., jedno na 40 złr. 
i jedno w kwocie 10 zlr.

W teatrze ju tro , w piątek, przedstawioną 
będzie ńaktowa komedja W . Sardou p. t .  Na
si poczciw i wieśniacy. Jakkolwiek bardzo za
cnej tendencji, najsłabszy to utwór znakom i
tego komcdjopisarza francuzkiego.

Wczoraj pojawił się świeży numer Sczut- 
ka, wytworzony głównie na kulcie sejmowym. 
Wesołe to pńeiuko po kilkutygodniowych wa
kacjach, których użyło sobie z łaski c. k. pro-

kuratorji. podejmuje tem samem na nowo swój 
dowcipny żywot.

— m i a n o w a n i a .  Dotychczasowy za 
stępca konsula w Gałaczu. p. Karol Kwi a t 
kowski mianowany konsulem tamże. P . Izydor 
Zołta dotychczasowy kanclerz konsulatu w 
Jassach, mianowany wicekoDSulem  w Gałaezu.

Mianowani zostali w piechocie landwery: 
pp. Ewaryst Czajkowski, kapitanem I. k la sy ; 
Henryk Sienkiewicz, poborca clowy i Karol 
Thelen, oficjał kolpi Karola Ludwika poruczni
kam i; Emil Wojciechowski oficjał kolei K a 
rola Ludwika, podporucznikiem.

P. Adam Dębicki, ukończony uczeń aka
demii wojskowej w W iener N eustadt, miano
wany podporucznikiem w pułku piechoty ar 
cyksięcia Zygm unta nr. 45.

f  T o m a s z  b r .  Ł u b i e ń s k i ,  jenerał 
wojsk polskich z r. 1831, żołnierz z pod So- 
mo Sierra, zmarł w W arszawie d. 27 sier
pnia w 86 roku życia.

— S t e n o g r a f i c z n e  s p r a w o z d a n i a  
z  p o s i e d z e ń  s e j m o w y  c b  zamiast, żeby 
w miarę wydoskonalenia się stenografów były 
coraz lepsze, w rzeczywistości zaś co rok są 
gorsze. Użalania się powszechne posłów, że nie 
rzadko, będąc po kilkogodzinnej pracy w ko
misjach strudzeni, przymuszeni są niekiedy 
zupełnie przerabiać mowy swoje, przez steno
grafów spisywane, a zdarza się dość często, 
że ten lub ów poseł nie zabiera wcale głosu, 
by nie musiał potem swojej mowy spisywać. 
W ydział krajowy opłaca hojnie sprawozdania 
stenograficzne, bo podobno więcej, niż 100 złr. 
od posiedzenia 3 godzinnego, dla czegóż więc 
nic postara się o takich stenografów, na któ
rych by się tak  pod względem wiernego spi
sani.., jak teź stylistycznego obrobienia zu
pełnie spuścić można.

marszem zbliżyć- się ku Metz, w chwili, gdy 
Bazaine uderzy na obsaezająee go wojska 
pruskie. Zapew ne dzisiaj wieczór nadejdzie 
wiadomość o rezultacie bitwy.

Gospodarstwo przemysł i handel
W iedeń d u ia  29. s ie rp n ia  N a  d z is ie js z y  t a r g  

p rz y p ę d z o n o  w ołów  g a lic y jsk ic h  209 1 , w ę g ie rsk ic h  
<i0 5 , n ie m ie c k ic h  72, ra z e m  2868 . Z a  p a s z n e  w o ły  
p łaco n o  n a jle p sz e  32 do  33, g o rsz e  3 0 'l j  d o  3 1 ’1, 
s ta .je n n e  33 d o  31 z ł r .  W szy stk o  sp rz e d a n o .

J . Krzyszłofowicz.
C a ffć  S tie rb ó c k , L e o p o ld s ta d t .

Od opłat podróżnych 1 przesyłek  tow a
rów, o b lic z a n e  b ę d z ie  n a  k o le ja c h  a u s tr ja c k ic h  
a.-io 25°L.

Ostatnie wiadomości.
W czorajsze ranniejsze posiedzenie sejm o

we, o którem  później podamy szczegółowe 
spraw ozdanie, poświęcone było zupełnie spe- 
ejalnej dyskusji nad adresem . W szystkie p o 
prawki zostały  odrzucone, adres w ygotow a
ny przez kom isję przy jęty  został w iększo
ścią głosów polskich. Rusini nie głosowali.

Na wieezornem posiedzeniu p rzy s tąp io 
no do wyboru delegacji do Rady państwa.

P rzy  pierw szym  w yborze 13 członków 
z kurji posiadłości w iększych rezu lta t głoso
w ania był następujący: Na 127 glosujących 
otrzym ali A g o p s o  wi  c z  !'5 , Ł o ś  A u g u s t  
1.14, G r o c h o l s k i  94, W e r e s z c z y ń s k i  
92,  C z a j k o w s k i  84, K l a c z k o  76, J  a- 
w o r s k i 7 6 ,  S m a  r  z e w 8 k i 74, T o r u -  
s i e w i c z  E m i l  70 ,  T o r u s i e w i c z  
F r a n c i s z e k  68,  P i e t r u s k i  65 reszta 
głosów rozstrzelonych.

Torusiew icz Franciszek, następnie Sma- 
rzew ski oświadezają, że m andatu przyjąć 
nie mogą. Ks. Je rzy  Czartoryski słysząc, iż 
przy pierw szem  głosow aniu otrzym ał 56 
głosów, uprasza, by nie głosowano na niego, 
bo nie je s t w położeniu przyjęcia m an
datu. N astąpił ponowny w ybór trzech człon
ków.

Głosujących było 131, absolutna w ięk 
szość 66, otrzymali H orodyski 93, R ylski 80, 
Dzwonkow ski 76.

N astępnie przystąpiono do wyboru dele
ga ta  z m iasta Lwowa.

Przy  pierw szem  głosowaniu żaden  nie 
m iał absolutnej w iększości Sm olka otrzym ał 
55, Z iem ialkow ski 50, D ąbrow ski 20. D ą
brow ski prosi, aby go nic wybierano.

P rzy  powtórnem glosowaniu na 130 
głosujących otrzym ał p. Smolka głosów 70 
Ziem ialkowski 55. Sm olka zatem  został 
wybrany. Na tem  posiedzenie zam knięto.

P orządek  dzisiejszego posiedzenia:
1. Dals/.y ciąg wyborów do R ady pań

stwa.
2. Spraw ozdanie kom isji adresow ej o 

wniosku p. Chrzanowskiego w przedmio 
eie obrony krajow ej.

3. Spraw ozdanie komisji hipotekarnej.
4. W nioski W ydziału krajow ego o pod

wyższenie dodatków  gminnych.
Zestaw iw szy wiadom ości w szystkie o 

ruchach w ojsk pruskich, idących na Paryż, 
o zwrocie ieh ku północy, o u tarczkach i 
potyczkach pod Vonoy, Busaney i pod Nou- 
art, również i wiadomość o królew skiej, g łó
wnej kw aterze w G randpre, niedaleko B u
saney, m ożna przyjść do wniosku, że arm ia 
Mae-Mahona postępując od Rethęl i Meziere 
ku M ontmedy i Thionville, na prawem swem 
skrzydle zetknęła się w forpocztowych u- 
tarczkaeh z przedniem i strażam i arm ii sa 
skiego następey tronu, i jeżeli d. 30. popo
łudniu o korpus francuzki był w Nouart, na
drodze z Busaney do Stenay, to jeszcze dnia 
wezorajszego do tarła  do rzeki Mezy, kuło 
Dun, a ztam tąd tylko sześć mil ma do Metz, 
podczas gdy p rusk i korpus 12, należący do 
królew icza saskiego i cała arm ia jego, szły 
poprzed Vcrdnn, o dwie mile na południe,
przez Yarennes do Rheims. Od szybkości
pochodu Mac-Mahoua zależeć będzie, czy 
dzisiaj stanie pod Metz, zanim zdołają się 
przeciw niemu skoncentrow ać, nietylko a r 
mia Steinmetza, leoz zaw róciw szy się z dro 
gi i arm ia królewicza saskiego. Główne siły 
Mae-Mahona idą zapewne po przy kolei wio 
dącej od M ezieres do Montmedy i Thionyil 
le, i zapewne wyruszywszy pierwej i m ając 
opisyw ać łuk  dłuższy w chwili, gdy piąty 
korpus francuzki po malej potyczce pod 
N ouart docierał do Dun, już się znajdow ały 
w okolicy Longujon. aby ztam tąd jednym

Telegram y „Gazety N a r o d o w e j .
Berlin 30. sierpnia. W ieś Vo n -  

°N- m iędzy V  o u z i e r e i A11 i g  n y , 
obsadzona przez turkosów, wczoraj przez 
szwadrony huzarów pruskich była sztur
mem wzięta; załoga dostała się do nie- 
M°li. Schwytano 2 oficerów z sztabu 
Mae-Mahona.

1  a r e n s i e s  30. sierpia. Dziś po 
poł,laniu awangarda 12 korpusu Prus
kiego stoczyła szczęśliwą potyczkę pod 
Nouart z wojskam i francuskiego 5 . . kor 
pusu. Kolej żelazną m iędzy Tliionville a 
Paryżem, w dw7óch miejscach między 
Thionyille a Mezieres przerwały oddzia
ły  pruskie.

P a r y ż  30 sierpnia. Proklam a
cja prefekta departamentu Aisne mówi, 
iż nieprzyjaciel w sąsiednich jest de
partam entach; wzywa ludność do or
ganizowania energicznego oporu.

Zaprzeczają wiadomości F igara  
iż niem ieccy korsarze opuścili Am ery
kę, aby otwarte porty francuzkie ni 
szczyć. Lecz na wszelkie ewentualności 
zarządzone środki ostrożności.

P b*a g a  30  sierpnia. Przy zaga
jeniu sejm u, prawie wszyscy posłowie 
obecni. Po sprawdzeniu wyborców na 
porządek dzienny postawiono mesaż 
cesarski. Posłowie z kurii posiadłości 
większej składają ponowne zastrzeżenie  
co do ślubowania. Czescy posłowie 
oświadczają, że zastrzegając sobie 
stanowisko deklaracji przybyli jedynie 
aby usłyszeć mesaż k rólew sk i, um ożli
wi porozumienie. Jutro Dr. Schmej- 
kal złoży oświadczenie w im ieniu nie
mieckich posłów. Sto wyborów spraw 
dzone.

W l e d e i i  d. 31. sierpnia Mini- 
nisterstwo trwa w postanowieniu n ie -  
odraczania ogłoszonego terminu zebra
nia Rady państwa (5. września.)

B e r l i i i  d. 31. sierpnia. Jenerał 
Steinmetz miał wyruszyć z swą armią 
z pod Metz, aby armii następcy tronu 
saskiego nieść pomoc przeciw Mac- 
Mahonowi.

d. 31 sierpnia. W osta
tnich dniach nadeszły tu oświadczenia  
od większości sejmowej tyrolskiej, z 
Krainy, z Tryestu  i z Dalmacji, iż 
wspólnie z Czechami postępować za
mierzają i obeszlą ty lko wtedy Radę 
państwa, jeśli ją obeszlą i Czesi. Cze
skie dzienniki przemawiają stanowczo  
za nieobesłaniem wobec mesaźu ce- 
saiskiego. W kołach posłów z kurji 
w ła sn o śc i większej spodziewają się dy
misji Potockiego i powołania jednego  
z czesk ich  panów do utworzenia no
wego gabinetu.

(U r il l iS C S a  31. sierpnia. Rząd 
otrzymał wczoraj uwiadomienie, iż c e 
sarz Napoleon znajduje się w Sedan. 
Przybywający z Paryża podróżni opo
wiadają- że obcych dzienników rząd  
tamtejszy nie dopuszcza.

I S c r l i l l  d. 31. sierpnia. Półu- 
rzędowa Provinzeal Correspondenz zam ie
ściła artykuł, którego treść następują
ca: Podnosi życzenia Niem iec co do 
Alzacji i Lotaryngii, gdyż honor i b ez
pieczeństwo Niem iec wym agają konie
cznie zaboru tych  prowincyj. Mocar
stwa europejskie, wierne stanowisku  
neutralnemu nie zechcą dow olnie (will- 
fru/trhch), skutki wojny powstrzymywać, 
gdyż istotnie europejski interes tem  
nie będzie naruszony. Żądanie Niemiec 
nie zagraża tak zwanej równowadze 
europejskiej, lecz jest w łaśnie rękojmią 
trw ałego pokoju."

B e r l i n  d. 31. sierpnia. Podług  
nadeszłych wiadomości królew ska g łó 
wna kw atera w Grand Pre. Zdaje się, 
iż lada chwila nastąpi bitwa.

H j O ild y i l  d. 30. sierpnia. Prze
wóz osób m iędzy Paryżem a Calais za
stanowiono ; wkrótce ma być zasta- 
nowiony i przewóz osób między Pa
ryżem  a Boulogne.
T ł — W M C T — i — — — —

Kursa wiedeńskiej Giełdy
ł  dnia 31. sierpnia 1870, 

godz 6 minut -  popołudniu.
W iedeń A k ę je  k o le i k o 6z y c k o -o d e rb e rg s k ii  ■ 

51 75. A k c je  k r e d y t .  2 5 1 .5 0 . A k c je  b a n k u  a n g lc  
a u s t r .  220.50, B a n k  o b ro to w y  8 7 .2 5 . A k o je  K aro la  
L u d w ik a  2 3 7 .5 0  K o le j p o łu d n io w a  194 .75 . F ra n k o -  
a u s tr .  9 3 .— A k c je  b a n k u  lu d o w e g o  — .— . A k c je  
b a n k u  b u d . 5 3 .5 0 . A k c je  b a n k u  c e n tra ln e g o  — - 
K o le j E lż b ie ty  — . — . A k c je  b a n k u  zw ią z k o w e g o  
185.—  N a p o le o n d o r  10 .— . K o l e j  L u p k o w ak a  154. 
U sp o so b ie n ie  s ta łe .

R e n ta  p a r y s k a  3 %  59  90. L o m b a rd y  3 9 2 . -
Berlin. B a n k n o ty  m o sk ie w sk ie  7 4 '1 ( . A k e je | k r e 

d y to w e  134*1.. L o m b . 1 0 .1/,-  G a lic y jsk a  96* /,. K ole j 
p a ń s tw o w a  187M ,. R u m u ń sk a  6 1 6 ,  N a  W ie d e ń  8 0 '* / , , .

W rocław . Pszenica 95. żyto -- . owies 3S.



L w ów , z Izby h an d lo w ej 
dn ia  30. sierpn ia , 

i : .  Akcje za. < ttukę. 
K olei gal. Karola Ludw ika 

„ L w ów .-C zerń . Jassy  
B anku hip . gal. z wpL 50%  

„ krajów , z wpł. 4 0 %
II. L isty zaat. za 100 zi. 
Tow . k r  d. gal. 5 %  w a. 
Tow . kred. gal. 4 * /, w. a. 
B a -k u  h ipo t. gal. 6 %
Lal. zakl. k red . w łość .
III. Obligl za 100 złr. 
Ind em n iz  cy jn e  galic .
P o ź . glod. z  r . 1866 po 7 ’/ ,

IV. U o nety.
D ukat h o le n d e rsk i 
Dukat c e sa rsk i 
N apoleondor 
Pól im p erja ł ro sy jsk i 
Rubel rosy jsk i s re b rn y  
B ube l ro sy jsk i  p a p ie ro w y  
P ru sk ie  b ile ty  kasow e 
S re b ro  

W iedeń d . 29. s ie rp n ia . 
P apiery pańat. austr.
6 %  ren ta  au s tr. w. a.

„ „ ,  srebrem
P o ży czk a  o st. 7. r. 1839.

p łacą  jżądąją p ła c ą  jżądają p łacą  | żądają p ła c ą żądają

z łr . w al. a. z łr .  w al. B. z łr . w al. a. z łr . w al. a.
Pożyczka lo t^ r . z  r . 1854 80 50 80 25 L w ow sk o -C zern io w . Ja ssy i 91 50 192 00 S iedm iogrodzk ie j 87 00 87 25

237 50 238 50 * B 91 0 0 91 00 R udo lfa H 6  0 0 156 50 P o łu d n io w e j k o le i 00 00 0 0 00
192 00 193 50 n „ 1864 114 50 113 00 S iedm iogrodzka 64 00 164 50 Państw ow ej kolei 133 5!) 134 00
105 5o 106 75 „ podatk . z r. 1864 98 0 0 00 50 S taaisbahn o43 00 345 00 ( 1 0 ’./, pudat. p re t . s r e b r )

900 0  00 72 00 L is ty  zas taw ne d im en. 120 0 0 120 50 n u łudn iow a 192 50 193 CO C zeska zachodnia 50 91 50
O blig . in dem niz . galic . 71 0 0 71 75 T iam w ay  w ie d . 168 50 16S 50 E lż b ie ty  no w a 93 50 9* l 0

78 50 79 25 b u k ó w . 71 00 0 0  00 W ęgierska  północno-w schód. 153 00 153 00 ( 10 ° / ,  p o d a t., p re t. w. a )
91 00 91 5976 50 7 1 25 A kcje bankowe. „ pó łnocna 00 0  00 0 0 0  00 E lż b ie ty  daw ne

87 50 8 8 25 A n g lo -au str jack ie 2 2 0  0 0 220 50 „ w sch o d n ia 84 50 85 00 F e rd y n a n d a  pó łn o cn . m . k. 85 50 86 C<0
0 0  0 0 8 8  00 C e n tra ln y  bank 516  00 57 00 L isty  zastaw na. n „ W . O. co 00 0 0 00

K re d y to w y  zak ład 250 50 251 0 0 G alic. b a n k  H ipoteczny 6 ' / ,  
B an k  w tośc iańsk . g a lic y jsk i

87 O-'1 87 59 Papiery loteryjna
151 50 1 :2 0 070 25 71 25 F r;.nko-A ustr jack ie 102 50 93 00 0 0  00 nO 00 Losy Z akładu  k re d y to w e g o

0 0  00 10 0 0 0 G alic. d la  h a n d lu  i przem 00 00 0 0 00 I o w  k re d . z iem . gal. 4 % 69 CO 70 00 „ Rudolfa 13 00 15 00
G enera lbank 66  50 67 00 6*/« n f* n u /  5 78  00 CO

^6
30 „ S lan isław o w k ie 0 0 00 00 00

5 85 5 92 H ip o teczn y  ban k  g a lic y jsk i lu2 00 0 0  0 0 B a n k  n a r. aus tr. 5 %  m . k. 95 50 50 „ K  g le v ith 13 00 15 0 0
5 90 5 96 K rajow y b a  k  g a licy jsk i 0 0 00 0 0  0 0 Bank n a r .  a u s tr . 5V , w. a. 91  0 0 92 oo „ h r . Palfy 25 0 0 30 0 0
9 95 10 6 Narodow y b a n k  a u s tr ja e k i 68 8  50 8 9  00 B odencred it w sre b rz e  5*/j 105 00 105 50 „ k s . Salm 34 0 0 37 00

10  00 10 15 Y creinsbank 89 00 9 0  00 B o d e n cred it w . a ó ° /e 87 00 88 0 i, „ h r . St. G cnois 0 0 00 0 > ( 0
1 92 1 98 A kcje przem ysłow e. K ol obi. z p!ev. 5° j „ k s. W indischgratz . 0 0 09 0 0 co
1 53 1 54 B udow niez. Tow arz. a u s‘r. 53 50 53 75 (w ol. o d  p. d ., p rc . srebr.) 

A lfo ldzka kolej
„ b r .  W ald sle in 0 0 00 03 00

1 85 1 86 Boryst. P e tro l. C om p. 0 0 0 0 00 00 87 00 8 8  00 „ k s. K lary 32 00 36 00
123 50 124 50 F o rs tp r .  H and. G esell. 20 75 2 1 0 0 F erd y n an d a  północna 102 25 102 50

A kcje kolejow e. K arola L udw ika daw n . 99 00 100 0 0 D ew izy  (3 -m iesięczne .)
92 50 93 t>9A lfoldzka 159 75 160 25 „ „ z  r. 1867 9 6  25 96 50 H a m b u rg  1 0 ) m ark . b.

55 7(t 5.5 50 K aro la  L udw ika 23 7 0 0 237 50 L w ó w .-C zerń .-Jas. z r. 1867 89 00 9C 00 P a ry ż  100 fran k . 49 8*i 50 25
64 70 64 53 °ó łn o c n a  F e rd y n a n d a 1995 0 0 2000 0 0 „ „ „ z  I I I .  em . 8 6  0 0 86 50 L o n d y n  10 f(. te r. 126 0 0  126 50

228  0 0 000 On lY anelszkri Józefa 180 25 180 50 R udolfa 87 50 88 00 F rn n k f . 1 0 0  z ł  ot w p . N. 105 50 196 0 0

500 złr. nagrody
wypłaci Filia banku cen

tralnego we Lwowie
oddawcy pakietu, zawierającego p a 
pie; y wartościowe, a zgubionego 
w drodze ze l i i v o w a  do P r z e 
m y ś l a  lub w samym Lwowie. 
N tgroda będzie wypłaconą, pomi
mo iż k r o k i  p o t r z e b n e  k u  
a m o r t y z a c j i  p o m i e n i o -  
n y c h  p a p i e r ó w  j u ż  s ą  p o 

c z y n i o n e .  3B9‘> 2—3

Uzdolniony gorzelnik
zs złożen iem  k a u c ji 300 z ł. w . a. znajdzie  
u m ieszczen ie  w C ześn ikach , p o cz ta  R o h a ty n .

W y ż s z y

Zakład wychowawczy
n a u k o w y  w e u s S t i

FELIC JI W A S IL E W S K I E J

i g r * Uwagi godne doniesienie.

w < ?  L w o w i e
Wielebne Duchowieństwo, jako teżuwiadamiają Wielebne Duchowieństwo, jako też i szanownych prowizorów^ 

U kościoła i cerkwi że sprzedają w  m a g a z y n i e  s w o i m  O r n a t y ,  C h o r ą -  |  
j |  g w i e  l t r z y ż o w re  i  f a n y ,  A l b y ,  A n t y p e d j a .  V e l u m ,  P l a s z c z o -  ; 
! |  w n i c e  n a  p ł ó t n i e  i  n a  a t l a s i e  j e d w a b n y m  m a l o w a n e  , 
j |  jako też i d y w a n y  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h  i  w i e l k o ś c i a c h  p o  
II c e n a c l i  z n i ż o n y c h .  3648 3 3 |

Oraz zoleeają swój obficie zaopatrzony skład touar<;W bławalnyc i ; płócien, i- 
i |  jako też i k o n f e k c y j  p o  c e n a c h  b a r d z o  u m i a r k o w a n y c h .

| } Monogramy w  kolorach na papierach listowych i kopertach | j
I

P o sz u k u je  :>ię

2 lub 3 studentów
z d o b reg o  dom u na w ikl i s ta n c ję , o ; ob n y  p o 
kój usługa  i ko n v  ersaa ja  f ran c u sk a . A dres: 
K am ienica. M L-uliifikich u lte a N o w a  p o d  I. 289, 

2  p ię tro . 3Ó9S ' 1 —  1

Porcelana i szkło.
Kazimierz Lewicki

ulica Dykasterjalna nr. 63
Z w y s o k i e j  R a d ;  s z k o l n e j  k r a 

j o w e j  u p r z y w i l e j o w a n y

ZAKŁAD NAUKOWY
d la  p łc i żeń sk ie j

o  V I I I .  k l a s a c h ,  3  p r z y  g o t o -  j  
w a w c z y c h J  a  i> w y ż s z y c h  g i -  j  

m n a z j  a l n y  < h
zostaje przeniesionym z ulicy H alick ie j; 
na plac Bernardyński pod 1. 732 pier 

wsze piętro. 31495 3

Zapis uczennic rozpoczyna się 
wrześni .1. kurs nauk z d. 15. września.

-3  

z d.

(fraz

iobitsy, Atlasy i ma 
py geograficzne

s ą  s S ©  a a a i b y c i a  w  k s i ę g a r n i a c h

j .

I I

Na przedmieściu Zołkiewsklem pod I. 3 0 6 ', przy 
UOŚcińcu będą  od I. w rześn ia  r. b.

dwa pomieszkania — *

fiS-3 0
f k ła  d a jące  się k c ż t ie z ^ c h  poLoi k u ch n i i p iw nicy

Bliższa wiadomość w teatrze nr. 47 III piętro. | £ |
-------------------------------------------------------------------------------1 a> o

£
K toby  sob ie  ży czy ł u m ieszczen ia

f  l u l i  3  i i f z n i u i f «
dobrze w y chow anych  przez ro k  szk o ln y  z w ik - 'p j  
lem, u s łu g ą  i o obnym  pok o jem , raczy  się zg ło-j 
sic do A d m in is lra e ji  , ,G a ze ty  N a r o d o w e j“ do 
W g o . M . W . 3630  '

Wielki wybór

OfilC PAPIEROWYCH
I I  a l  o  I  f

o t r z y m a ł

I W  i  s  s  n as  ś l f  3-1 e  a*
U lica Szeroka pod 1. 7’/,.  3650 2 -

Znaczny zapas listew i ram złoconych.
6 — 6 , i i

A L B I N Y  K A R G H E Z Y
w  T a r n o p o l u ,  o tw ie ra  z dn iem  1 w rze

śn ia  b. r.
•>t ą  k l n s s e

Z ak ład  przy jm uje p an ien k i na Y.ikt  i  stancję .

Fortepian nowy | J R ekw izyta do pisania i rysowania.

z fa b ry l i' C zapki je s t d o  sp rzed a n ia . B liższą  
w iadom ość u d z ie li K o b e rw e in , w k a n c e la r ji  no- 
ia rju sza  przy  u licy  H alick ie j n r. 17. m 3687 2-3

I
Pragska A kadem ia handlowa

A. Mańkowski
w ła śc ic ie l handlu korzeni, w in  1 

delikatesów , otrzym ał

ś w ie ż ?  t r a n s p o r t

łososia marynowanego, 
rolady z węgorza, wę
gorze marynowane i 
wędzone, ser Chester 

i holenderski,
ś w i e ż y  w  k u l a r h .

p rzy sz ły  rok szkolny zaczy n a  się
z  d n i e m  1 . p a ź d z i e r n i k a  r .  b .

S tanow cze z a p isy  n as tęp u ją  ju ż  od dnia 
2 0 . w rześn ia  u niżej podpisanej d y re k c j i , w 
k tó re j rów nież szczegółowe prospekta o trz y 
m ać m ożna.

A bso lw ow an i uczn iow ie  m ają  p raw o  do j e 
d n o r o c z n e j  o ch o ln irze j s łu ż b y  w ojskow ej.

P n g a  d u ia  1. s ie rp u ia  1870.

Z polecenia Rady zawiadowczej.
2600 2 — 6  H a i - n l  A r e n z  d y rek to r.

L 1 7 5 6 0

K o n k u r s

słynnego

d o s h i i - e ź a  

fant

d ą s i e

S S e z  w z g l e c l i f  w o j a i e

B o r d . e a u x  2 3 8 6  3 3 - 3 5  

domu gsj, Y h a t d e e  & C o .  w  i 5 o r d e a u x  
f i ń s k i c h  S l a s r J B e  w  S z a m p a n i i

pod st.n-eit*; wurunkiiim wyią(-/.py repiPe/en- 
i’e  L i T o t i i ł t  1 1 8 .  S y k - ,  
j i f t  W ‘ę ^ c ‘ i es l ^ ^ s a - a s k ł t Ł -  j 

po cenach iiu; łowny eh. C;«?Eaailki Sfita

DOM J. P. CAUVIN. A. MARINIEU aptekarz 1. klasy sukcessor, 
55 na bulwarze Sebastopolskim w Paryżu

P I G U Ł K I  R O Ś L I N N E  p .  C A U V I N A  J
ków czyszczących, nic utrudzają żołądka, łatw e do zażycia, nic wymagaj? 
ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czyszczący należy jc 
brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy jedzeniu (Szcze

góły użycia w prospekcie w polskim języku).

ł

Radcy nadwornego Steinbachera
n a tu r a ln y  za ftia d  leczen ia  w  B r u n e n th a l  

(M u n c h e n .)
Od Śf) lat sp raw d zo n o  leczen ie c ie rp ie ń  

ch ron iczn y ch , środkam i n a tu ra ln e m i. D ok ła
dnych ob jaśn ień  zasięg n ąć  m ożna z pism  S te in 
bachera , z n a jd u ją c y c h  się  u S c h lo sse ra  w  A u g s
burgu iw sk ła d z ie  lu b  z p ro sp ek tó w , k tó re  się 
bezp ła tn ie  u d z ie la ją . ' '2 ! )2 5  I I  2 — 2

Zdolny leśniczy7

z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e
Z g ło s ić  się w A d m in istrac ji G a ze tu  N a ro d o w e j.  
aninwi.iu.' naw.wuiwKgBnaBicrjaMgsn-̂ aiiJgBs.;

I m m  arom n nm  porluzajace |
V . P e u n e s .  |

N ajsław niejsi lekarze p a ry zcy l 
i inni znają  pom yślne sk u tk i tych 
k ąp ie li, zalecają  je  jako  środek po 
budzający i  krzep iący, zastępujący 
kąpiele  alkaliczne, żelazne, jodowe, 
siarczane i  morskie. T en  to środek 
hygien iczny  bardzo  skuteczny w o 
slabieniu organizmu, słabościach lym- 
faiycznych i żółciowych, d la  przy  
wrócenia energii n a tu ra ln e j muszku- 
łom i nerwom, czego p rzez użycie  
środków  lek arsk ich  haw et w yw ołać 
nie można było.

D ostać m ożna we Lw ow ie w 
aptece p. M ikolascha; w B rodach w 
ap tece  p. K ullak ; w K rakow ie w 
ap t. p. T rauczyńskiego- 2313 9 - 1 2

W  celu prowizorycznego obsa
dzeniu dwu miejsc nowo utworzo
nych przy tutejszych m i e j s k i c h  S z k o 

tach  l u d o w y c h  a mianowicie:
posady pomocnika nauczycielskiego 

przy szkole Ś. M. Magdaleny i po
sady pomocnicy przy szkole panień
skiej u Ś. Marcina z dotacją roczną 
3 6 0  z ł .  w. a., w której kwocie mie
ści się s ta ła  p łaca  2 0 0  z ł . ,  dodatek 
do p łacy  100 zł.,  i kwaterowe 60 zł. 
rozpisuje się konkurs do dnia 2 .  j i i i a -  
H zlern lk n  b r.

Starający się o te miejsca zechcą 
w powyższym terminie wnieś, na 
ręce tutejszego magistratu do Rady 
szkolnej krajowej podania, opatrzone 
w dowody potrzebne wedle przepi
sów w tej mierze istniejących. Ci 
wszakże pp. kompetenci którzy na

P rw n a  rodzina p rz y ję ła b y  pod u m iarko - 
w anem i w iru n k am i na s ta n c ję  i W ik t  dw ie lub  
trzy  p au ien k i, lub  ty lu ż  stu d en tó w , z a p e w n ia 
j ą c  im  w m iejscu  ro d z ic ie lsk i nadzór, k o n w er 
saeję  fran c u zk ą  a  n a  żądan ie  i m uzykę. B liższa  
w iadom ość w A je n c ji D z i uń  ów P ią tk o w sk ieg o  
n ap izec iw  k a te d iy . 2  2

L. 342 .
O h w i e s z c z e n i e
Celem wydzierżawienia pra- 

propinacji, wódczanej, piwnejwa
mostowego

podobne podania z końcem zeszłego
roku tu wniesione dotychczas nie 
otrzymali odpowiedzi, nie potrzebu
ją  podawać próśb nowych, ponieważ 
prz3 teraźniejszem obsadzeniu za ra
zem tamte ich 
zostaną.

Lwów dnia

w mieście Lu
baczowie na czas od 1. stycznia 
1 8 7 1 .  do ostatniego grudnia 1873 r. 
rozpisuje się niniejszem licytacja a 
to na propinację wódczaną i piwną 
na dzień 20  października, a na mo
stowe dnia 21 . października 1 8 7 0 .  
każdą razą  o 9. godzinie rano.

Cena wywoławcza w'ynosi rocz
nie za propinację wódczaną 2 ,1 8 6  z ł .  
8 0  cf., za propinację piwną 6 5 6  zł. 
5 0  et., a za mostowe 3 0 4  z ł .  7 0  ct. 
w alt: aust.

Zaprasza się zatem chęć licytować 
mających, ażeby na powyższych ter
minach w kancelarji tegoż Urzędu, 
zaopatrzeni w 1 0 ° /0 wadjum ceny 
wywoławczej jawić się raczyli.

W aiunki licytacyjne mogą być 
każdej ahwili w kancelarji Urzędu

p ro s ty  załatwione!gminnego w Lubaczowie przejizane.
3694  i— 3 j z  urzędu gminnego. 3-3

25. sierpnia 1870. Lubaczów dnia 2 0 .  sierpnia 1870 .

S ł a w n y  B i a ł y
h I K T j t

G. A. W. Mayera w  W rocławiu
zn a ,d u je  się uo sp rzedan ia  jed y n ie  w sw ej (L - l  
b roci p raw d ziw y  w c  S u i o n i e  u Z ygm un ta  
R u c k a ra , ap t. pod S re b rn y m  o rłem  , P io tra  Mi 
k o lascb a  a p l .  pod  G w iazd ą , i u  A dolfa  B erli 
ne ra  a p t. pod O patrzn cśc ia ; »»' S ł B M l s ł r t -  
w o n i e  n p. S lech era  a p t . 3628 3 — 3 |

Le Comite de la so- 
ciete d’assistance.

pour les Franę ais a Yienne, 
invitc ses compatriotes a l ’ex- 
emple des aulres eomites a 
Fetranger, a eooperer a l’oeuvre 
ereee a Paris pour secou- 

rir les blesses 
Les dons espeees et en 

nalure sont recus chez Air. Ls. 
Muller, Iresorier de la societe, 
Kolowratring Nr. 9 3691 2—3

Librairie A. Morel.

N O  W  E  S B  E C J A  L N  E  S H O D K I  p . A. M A -  
B I N I B R  w Parvżu . S P R Y C O W A N I Ę  A.

M A I 5I N I E R
zc soli roślinnych loczy szybko i radykalnie choroby udzielające się, rz e *  
żaczki, b len o ra gijc  isawet zadaw nione, b iałe  i<plany•
itd. wyborny środek hygieniczny i zapobiegający i leczący (Zobaczyć pro

spekl w polskim jeżyku).

C0LLYRE A. MARUDER p alen ic  oezu i pow iek
tak pospolitych w naszym kraju.

Preparacjoin tym nadana została forma tabliczki która pozwala mieć j® 
zawszoprzy sobie, są one podzielone na dozy stopniowo, z których można otrzy ' 
mać w miarę potrzeby taką ilość p ły-u  jaka będzie potrzebna. 
^ 7 n r v e l ’ 4  i ^ i i ź r  o!).j(.'lości niewiększej od zegarka, sfnźy o' 

łl ^  mibrę potrzeby i za filtr dla oczyszczeni*1
płynu przygotowanego i za sprycite

FUTERALIKI p. A. MARIMER
objelości porte-monclu zamykają środki na 
rzędzia tak do przemywania oezu, powiek 

jak i do spryeowania służące.
Skład w Krakowie w aptece pp. TraU- 

czyńskiego; Henyka; we Lwowie w aptece 
p. P. Mikolasch; w Brodach w aptece p 
Kullak i u p. Frauzos; w Uzcszowie w aptc' 
co p. Szailra; w Poznaniu w aptekacli Bń 
Mankiewicza i Elsner i. 2512 0

je su 
waża 
czasi

półui 
Mosl 
eyjrn 
możt 
rzecz 
Wspó 
raz 1 
ausir 
trudi 
okiei 
kaeli 
mier 
do s

cji a 
reprt 
konii 
tę k 
niej

patję 
kars 
wied 
ką i 
p. K

nowe
p a ń

Z a w i a d o m i e n i e  o  z m i a i k i e  S o k a l u

i s k ł a d  sukni  rnez k i ch

W oda dr, Jacksona
w  P a r y ż u .

p r a c o w n i a

JÓZEFA MAdllAKIIAiO
Od d a w n a  zn ^ n a  i ocen io n a  za  z a  n a js k u 

te c z n ie js z ą  n a  le c z e n ie  i zach o w an ie  od p ró -  
chn ier ia z ę b ó w ; s p ra w ia  przy jem ną, w o ń  w  
gęb ie , le c z y  d z ią s ła  d e lik a tn e  i sk ło n n e  do 
k rw aw ien ia , u śm ie rz a  w  je d n e j  chw ili n a jg w a ł
tow niejszy  bó l zębów . W P a ry ż u  w  a p te c e  p . 
C a h a n ,  67 ru e  Jean  .<aques R o u s s e a u ;  w e 
Lwowie je d y n ie  w a p t .  P io tra  M iko lascha , w 
y r w iw ie  w  a p te c e  p a n a  T ra n c z y ń s k ie g o ,  w  

B rodach  ap tece  p. K u llak a . 2312  14— 24

U 

w e L w o w i e
p rzen iesione  zosta ły  z dom u pod I. 306 p rz y  u licy  W ało w e j do now o u tz ą d  zonego lokalu  
w  iy m ż e  sam ym  dom u p rzy  ulicy N ow ej obok sk le p u  k u p c a  pana J iirg e n sa .

Niżej p o d p isa n y , p rzy  te j sposobności o śm ie la  się po lecić  p ra c o w n ię  i sk ład  sw ój, 
zao p a trzo n y  zaw sze  w n a jn o w sz y  i dob o ro w y  to w ar tak  k r .ijo w y  j a k  i z a g ran iczn y , d a l
szym  w zg lę d o m  i pdm ięci sz.in P u b lic z n o śc i. 3659  3 — 8

Za tan io ść  cen , rych łe  i s ta ra n n e  w ykonan ie  ro b ó b  ręcz t
U niżony sługa

J ó z e f  M a c i u l s f e  L

Dotyehczasowy dodatek aźja do naszych cywilnych i 
wojskowe!? taryf ,  podwyższa sic

od dnia 1. września b. r.
aź do dalszego postanowienia z ®0°j0 na ^5  [0. 

W y ją tk i  od dodatku azja  nie podlegają zmianie, 
L w ów  w  sierpnia 1870*

Dyrekcja ruchu
c. k. uprzyw. kole: galicyjskiej Karola Ludwika-
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